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E K S P E D Y C Y A
w Trmttc* (H o te l Ż o r ta ) , róg  H acu  

M aryaekiego i nl. K rętej.

^POLITY C Z N O - E K O N O M I C Z N O -S P O Ł E C Z N Y .
W YCHODZI CO DKUGĄ SOBOTĘ

P R Z E D P Ł A T A
w miejeen kw arta ln ie  75. et.

„ * przenyłką do domu 85. „
na prowincji kwartalnie . . .  90. .  
ta granie* „ l  *łr. — ,  
inseraty od w ierna (petit.) 5 et

Nr. 4 . Lwów, 22. Maja 1880. Rocznik 2.

Sprawozdanie z tiroczyetoicł Długosza 
w Krakowie i Kongmeu biatorycznego dła 
braku miejeca zmuszeni jesteśm y odroczyć 
do przyszłego tygodnia; zamieścimy je 
w .Sztandarze Polskim."

Na  p r z e ł o m i e .
(Dokończeni*.)

P rzy stęp u jem y  w p ro s t do  po s taw ien ie  ś ro d 
ków  z a ra d c z y c h , s te g ó ło w e  ich  u zasad n ien ie  
*; o zo s ta w ia ją c  sam em u c z y te ln ik o w i, jak o  
w reszc ie  rzecz  b a rd zo  ła tw ą ,  gdyśm y , z a z n a 
czy  U s tanow isko , z jak ie g o  w y c h o d z im y :

1. Ażeby zapobiedz coraz bardziej 
wzm agającemu się upadkowi m aterial
nemu wiejskiego ludu, wszelkiemi dro
gami tak osobistych zabiegów, jak  też 
publicznych, w drodze administracyjnej 
i sądowej, s tarać się należy o likwida
cję lwowskiego Za Wadu kredytowego' 
w łościańskiego , tej najokropniejszej in- 
s ty tu c y i, jak a  kiedykolwiek pokryw ała 
się płaszczykiem publicznego dobra.

2. W  jak  najkrótszym czasie doko
nać połączenia gm in m niejszych posia
dłości z obszarami dworekiemi w te n : 
sposób, aby wszelki podatek wnoszony,

przez w łościan n a  potrzeby gminne, od
powiednio do obszaru jaki zajm ują i do 
dochodów, wnosiły także dwory, ró 
w nych w  gm inie używając praw  i do 
jednakich zniewolone obowiązków.

3. Założyć kasy gminne, ż których 
by członkowie gm iny ,zapomagać się mo
gli we wszelkich swych gospodarczych 
potrzebach. Takie kasy czerpałyby w ra 
zie potrzeby tylko z funduszów ogólno
krajowych, i ani kasom ani też człon
kom gm iny nie wolno żadnych innych 
zaciągać pożyczek, lub też udzielać ich 
rue-członkora gm iny ; w razie zaś po
brania pożyczki gdzieindziej wierzyciel 
traci wszelkie do niej praw a.

4. W razie upadłości m ajątku człon
ka  gm iny, gm ina przejmować w inna 
adm inistracyo onego n a  siebie z w arun
kiem, iż dostarczy koniecznego utrzym a
nia właścicielowi i po uporządkowaniu 
odda majątek jem u lub jego spadkobier
com. Gdyby którykolwiek z  członków 
gm iny m iał zam iar sprzedania m ajątku, 
bez wiedzy gm iny uczynić tego nie mo
że, i wolno mu tylko w takim razie 
sprzedać majątek swój komuś z poza

związku gminy, jeżeli go gm ina sam a 
kupić nie jest w stanie.

5. W szyscy człoukowie gm iny obo
wiązani być winni adm inistrować i u- 
praw iać swoje majątki w ten sposób, 
aby w pierwszym rzędzie mieli ztąd 
utrzym anie ci członkowie gminy, którzy 
nic innego prócz zdolności do pracy 
nie posiadają. P łacę za robotę ustana
wia każdego" roku gmina.

6. Zreformować szkoły wiejskie w  
m yśl organizacyi gminy i żywotnych jej 
in te resów ; do szkół tych obowiązani _ są 
posyłać dzieci swoje wszyRoy członkowie 
gm iny, a  dopiero po ukończeniu

i  gminnej wolno im je  w edług lióakow  
j  posyłać do innych zakładów.

8. Nikomu W gminie, n5c robiąc ża
dnego wyjątku dla w łaścicieli, nie po
winno być wolno objąć gospodarstwo 
na mniejszej pósiadłości. kto nie ukoń
czył szkoły gm innej, nikomu na więk
szej posiadłości, kto nie ukończył wyż
szej szkoły agronomicznej i nie odbył 
przynajmniej 3-letniej praktyki —  w tym 
celu

9. s tarać  się należy o ulepszenie ju t

PRZED WYPRAWA,
(O brazek  i  k rw aw ej p rzesz ło śc i).

. . .  dz iec i zaw stydziły  zwą- 
tpienie  oieów."

Kat. Brodtiiitki.
M i e o h ó w . . .  ach , M i e c h ó w !  w idm em  

czar n em  w ieść k lęsk i puka do dw orów . R ęee 
m a  krw aw e...

S t a s z ó w !  poaeł zw ycięstw a z skrzy
d łam i c h w a ły , lAni m u n ad  czo łem  prom ień  
nadziei...

O dgłosy  z  pola w alki je d n ą  m k n ą  drogą 
ja k  ro sa  p rzez pow ietrze , pada ją  n a  serca 
i  c z o ła ; w zruszą radośc ią  lub bruzdam i 
w rzy n a ją  się w  skroń . SwieCą lub  b rudzą. —  
Z ro s iw sz j kw iaty, k ropla  przedśw itu  o w seho- 
dzie adaje się p e r łą  i isk rą , —  nu  b ry le  łodu 
zaskrzepnie . zlodow acieje.

M i e c h ó w !  i w ybuch  n a rzekań  w ypada 
z  u st, eo odw agą zw a ły : skom leć p rzed  ka
tem . Synow ie b o h aters tw a  zaś śn ią  o odw eeie.

S t a s z ó w  !... ej, gdybyż więcej te j grzm o- 
t n i ! m ów ią waleczni —  e j, g dybyż  zaraz!,.. 
Tchórze za łam u ją  d łon ie  z p rzestrachu  i  zło- 
rz o ił^  odw adze, zw ąc j ą  zuchw alstw em , bun- 
1001 Przeciw  praw ow item u carowi.

Po ziem i, ja k  dym y  kopcące z ognisk , 
słaniaj,'> dychy  n ijak ich , ja k  liściem  je s ien -
nem  pu tn ia trją  nim i w ichry  pędzące z g orących

p o b o jo w isk ; obrońcy  O jczyzny  eh w yta ją  w p łu 
ca a ro m a t bojów, p ie rś  im  nabrzm iew a p ra
g n ien iem  oharn iczem .

P rzedpokój w pałacu ...
P ode drzw iam i W łodarz; d ługo le tn iego  

p o słu ch u  i  s łu żb y  obraz w yraża pokorną 
postaw ą.

P o s ta ć  w ysoka hrab iego  nie z hrabiów , 
nab rzęk ła  tuszą, s te l  p rzed  nim  i tup ie  nogą 
im ponująco. T w arz bez-w łosa, pow leczona niby 
szkliw em  b ron iow ej m aści, oczy rozw arte  a 
z spojrzen iem  K arja tydy , w ierzchn ia  w arga  
w ydęta , g ło s  w yrw any z k rtan i n ie  z piersi.

—  .W ię c  co s ię  s ta ło ?  Z a ra z  mi g a d a j!1
—  r Po8zli j a i  po p isarza, p roszę Ja sn eg o  

palla.
—  „H ih-“ H rab ia  p rzechadza się  tam  i na- 

j  pow rót paląc  fajkę.
W łodarz  m ilczy, choć  p rzyszed ł z rapor- 

I tern niezw ykłym . K rzyk pański odejm uje m u 
i mowę. P o  chw ili spokoju odzyska ł j ą ;  g ło s  
j ludzki inu w raca na u s t a :

—  „P roszę ja sn eg o  p sn a .. .u
—  „N o e ó i ? “ F izyczne  n iepodobieństw o 

jasn o śc i paru  krokam i z fu ryą s ta je  przed 
m ów iącym . W ło d a rz  u suw a s ię  pod szarugi.

! —  .M ia łe m  rzec, i e  w yjrzę sam  za  pi-
! sa rzem .“

—  „N iech  mi zaraz  p rzy ch o d z i!1* nakazuje  
i hrab ia . W ło d a rz  wyszedł.

—  „B un ty , n ie  w ięcej ." tak  zaw yrokow ali 
ślep i o podniosłym  alicie ruchu  W iekopom ny 
d ram a t dziejów  n ie  b y ł im  z n a n y  an i z opo
wieści an i z ty tu łu , osądzili go  a góry , w ed łu g  
c iasne j m iary  sw oich um ysłów .

H rab ia  patrzy  w  lu stro  n a d  stolikiem . 
T ak  w dw ójnasób  upew niony  przekonyw a 
Bamego s ie b ie : .W ie m y , św ięei się ta k ie  eoś 
u  n as , a le  zbadam y to  rych ło . “

P o  ty ch  s łow ach  oddala sie ku drzw iom  
salonu . Do p rzedpokoju  w szedł m łodzieniec 
siedm  nasto letn i

—  „A h a!  je s te ś ? .. .  ch o d i u  m ną. P rze 
chodzą salon urządzony  z w ytw orną e legan - 
cy ą . P rzeg ląda  się h rab ia  w lu strach  o rze
źb ionych a złoconych  ra m a c h , w  przechodzie 
ko nsta tu jąc  energ iczny , im ponujący  w yraz sw ej 
fizyognomii. P rzy  palisandrow ej konsoli s ta je , 
spogląda n a  zegar. M łodzieńca zajęły  kw iaty  
pokojow e przed oknam i. Lokaj zbiera g u stow na 
d yw any  z pod stolików.

—  „ Ja n ie l  czem u zegar n ie  id z ie ? -
—  „Bo s ta n ą ł p roszę jasn eg o  pana."
—  „ A h a !“ J a sn y  p an  widocznie cxem in - 

nem  zajęty . P o szed ł dalej, za nim  m łodzieniec.
Pokój k ance la ry jny ...
P rzed  b iurk iem  i obok niego krzesła . 

P rzyby li nio siadają. S tarszy  kilka fazy prze
chodzi pokój, paląc fajkę. W  milczeniu szuka  
stosow nego wstępu.
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s tn ie ia c v o h  i  o  u m d i e n i o  n o w y c h  s z k ó l  j po trzeb a  ty lk o  tro c h ę  g o rę tszego  se rc a , ty lk o
t  t- * l tro ch ę  podm ośle jszego  u m y słu , a te b y  Dawet

a g r o n o m i  y  . ,  . . . , ,  I s  d am ą  i w ew nętrsncm  zadow oleniem , bez
1 0 .  W  k a ż d e j  g im m e  W in ie n  | wielkie-gro D atę ten ia  do k o n ać  tego , czego  w y- 

k o ś c ió !  o d p o w io d n ie g o  w y z n a n ia  o r a z  m ag a  chw ila, 
d u s z a te r o w n ik ,  u r o d z o n y ,  j e ż e l i  n ie  w  te j
ż e  s a m e j  w s i ,  to  p r z y n a jm n ie j  w  n ie d a 
le k ie j o k o lic y .

O to s ą  je d y n e  a  kon ieczne ś ro d k i, k tó re  
b y  n u g ły  w y d żw ig u ąć  Ind nasz  ta k  z m a- 
te ry a ln e g o , ja k  te* z m ora lnego  o p ad k u  —  
s ą  one o raz  te m i, k tó re  p o d n iosą  w  ogóle 
ro ln ic tw o  ja k o  g łów ną  p o d staw ę  narodow ego  
g o sp o d a rs tw a , n a rodow ego  d obroby tu  a  p rzez 
to  i  k ra j e a ły .

N ie m ów im y tu  n ic  o podn iesien ia  m iast 
bo  tem  sam em , t e  ro ln ik  d ob rze  gospodaro
w a ć  będzie , p o dn iesie  s ię  t a k i e  sam otność  
m ieszczan , bo  będz ie  m ia ł w ięcej i ta n ie j na  
z b y c ia  n i t  do tychczas, chociaż i jem u  sam e
m u lepiej d ziać  s ię  będzie.

N igdzie , g d z ie  ro ln ik  b ied ę  c ie rp i,  n ie  
pow odzi s ię  d ob rze  a n i h an d lo w i an i p rze
m ysłow i

W  ro k n  1791 ta k ż e  ty lk o  Indzie stan o  
w ili p ra w a , a  przeciek  zbudow ali ko los, k tó ry  
z o d d a le n ia  c a łeg o  w iek a  je s t  nnm  pon iekąd  
d d ą d  jeszcze g w ia z d ą  p o la rn ą  C zyżby  po 
to m k o w ie  ow ych  p raw odaw ców  byb  rzeczy - 
w iie ie  ty lk o  n ied o łężnym i w  obec n ich k a r
ła m i?  —  M ówimy d o  sz lach ty , a  w ięc o d e 
zw iem y  się  n a s tę p u ją c o :

„W ie le  la t  tem u  — a  b ardzo  d l ago  ta k  
by ło  —  n a le ż a ła  do  w as, p a n o w ie . ziem ia 
ca la  i w szy stk ie  dqsto je fistw a  i zaszczyty , 
ja k ie  m ia ły  do  ro z d a n ia  O jczyzna  i m ajesta t 
k ró le w sk i, bo z  bieg iem  czasów  s ia liśc ie  s ię  
je d y n y m i . k tó rzy  n a jw y tsz e  ś w ia ta  dobro 
p rzy n o s ili sw ej w spó łb rac i t.  j .  życie* ) w  o- 
b ron ie  je j.

„G dy n ad szed ł czas, w  k tó ry m  uw olnieni 
zo s ta liśc ie  od teg o  k rw aw eg o , choć za szczy t
nego  o b o w ią z k u , a  sp a d ł on w y łączn ie  ua 

, b rać  m łodszą, p rzy p u szczo n ą  dok po d lngich'  t  ,  , ,  n iw . UllUUO*^, I J
Z r e s t tą in n e  są  zu p e łn ie  w arunk i h a n d lu , wjet ach , m u sie liśc ie  o d s tąp ić  je j  na w łasność 

i  p rzem y słu  a  in n e  ro ln ic tw a  — m ias ta  d a le - j teg o  p rzy n a jm n ie j k a w a łk a  z iem i, k tó ry  w ła- 
,k© p ręd ze j d a d z ą  sobie ra d ę  , an iże li w sie , >ną k rw ią  j 0k rapJa | a  c ta rn y  k ę ,
(ch o c iaż  innym  rsż e m  i o n ich pom ów im y), j c h | e5llt a4eby  » g ło d u  n ie  um rzeć, n im  z a 

po w iedz ie liśm y , t e  pow yżej w ym ienione n je>.. aa  c o t  teg o  je j  n ik t  n ie  nauczył... 
p o s tu la te  celem  zapo b ieżen ia  g ro żące j k a ta - ' 
s tro f ie  s ą  jed y n e  i k o n ieczn e , o tw arto ść  
n am  jed n a k  w y zn ać  n a k a a n je ,  że  n ie  są  
o n e  o s ta te c z n e , ja k  z re sz tą  k a ż d y  sam  to  
tro z n m ie , k to  s ię  ty lk o  z a s tau aw ia ł n ad  s p o 
łeczn ą  d ążn o śc ią  ludów i n a d  tem , źe w szel
k ie , choćby  n a jlep sze  in s ty tu c je , po d leg a ją  
p rzec ież  z  czasem  koniecznym , o d pow iedn im  
w ym agan iom  cznsu  zm ianom .

P o d  ty m  w rg lęd e tn  p o zo stan ie  n am  na 
zaw sze  p rzy k ład em  do  n aś lad o w an ia  duch 
tw órców  k o n s iy tu c y i 3 . m a ja , k tó rz y  w y ra 
źn ie  z a s trzeg li rew iz ję  k o n s ty tu c ji co  ćw ierć  
w ie k o , aczkolw iek  m usieli j ą  za  m ożliw ie 
d o sk o n a łą  nw ażać.

P o w ie d z ie U m y . i e  ś ro d k i za rad cze , ja k ie  
pod am y , aby  s ię  n ie  s tać  p a s tw ą  g rożącego  
. po łeezefistw om  E uropy  k a ta k l iz m u , będą 
ssp e w n e  trudne do  w y k o n an ia ; po  n ap ro w a 
d zen ia  ich  pow ta rzam y  to ż  sam o, a  tw ie r
dz im y  ta k  w  obec zu an e j a n as  m artw o ty  
s e rc  i um ysłów , k tó rą  d o sta teczn ie  ju ż  scha
rak te ry zo w a liśm y  n a  początku  —  pow tarzam y 
je d n a k  i to, cośm y ju ż  tak że  pow iedzieli, żc

.P rz y s z e d ł  w reszcie  czas , w  k tó rym  zu 
pe łn ie  z ró w n an ą  zo sta ła  z w am i, t a k  w  p ra 
w ach , ja k  w  o b o w iązk ach  —- i w y sp łacacie  
p o d a te k  k rw i i o n a  sp ła c a  —  i w reszcie  
w iedzieć z aczy n a , za  co je j  k a t ą  i z a  co 
g in ą ć  p o w i n n a . . .  I  o to ,  g d y  ty lk o  rów ną 
z w am i m a  w p raw ach  po lity czn y ch  z a  obo
w iązek  sw ój z a p ła tę ,  z a  ob o w iązek  w aszem u 
rów ny ,... s łu szn a  to  rzecz  i  lo g iczn a  panow ie, 
ż e  z d z iw io n a  i o b u rzo n a  zw raca  na w as 
w  tru d a c h  k rw ią  zasz łe  oczy , p y ta ją c ,  d la 
czegóż w  tak im  ra z ie  m rzeć  z  g ło d u  m a na  
sw ym  k a w a łk u  ziem i, g d y  w y  p rzy  na jn ie  
p o m yśln ie jszych  w a ru n k a c h , p rzec ież  zaw sze  
jeszcze w  n ieznanym  je j d osta ł k u  ̂ żyjecie, d la 
czegóż rów nych  p ra w  sp  łecżnycb  n ie  m a?

„O w óż, p an o w ie , w ie rz c ie ,  iż k to  ra z  
p o d o b n ą  u w ag ę  z ro b ił,  k to  r a z  ty lk o  przy-

*) Obecnie potomkowie tejże eamej szlachty 
twierdzę, że kto ma tylko życie do dania Ojesyżuie, 
ten niema nic do straeei>ia. Bez ztościwosci a chcąc 
być tylko loficznym możnaby sądzić, że więc życie 
obecnej szlachty żadi ej nie przedstawia wartości, 
skoro je ona ma za nic.

i s zed ł do św iadom  ) ś o i ,  że  n iesp raw ied liw o ść  
mn się  dz ie je , te g o  ju ż  n ig d y  n ie  napić, n i-  
czem  nie  om am ić, ten  ju ż  aż  do  sk n tk u  sp ra -  

! w ied liw ośc i żąd ać  n ie  p rzestan ie .
.S a m  słów  ty c h  a u to r  n ie jed n o k ro tn ie  

: s ły sz a ł jn ż  zd a n ie , l i  w ielu  z sz lach ty  w y 
niosłoby  s ię  ze sw oich  m a ją tk ó w , g d y b y  
n astąp iło  w łączen ie  ieb do gm in  w ie jsk ich ,

| g d y b y  nałożono na n ich o b o w iązk i obyw a
te lsk ie , rów ne  ko rzy śc io m  i  dob rodz ie jstw om , 
ja k ie  c ią g n ą  z w y ją tk o w eg o  sw eg o  po ło żen ia  
m ateryalnego .

„N a to  je d n a  ty lk o  o d p o w ied ź : A ch o ć 
byście . p an o w ie , w szyscy  poopuszczali sw o je 
d o b ra , n a s tą p i to , bo n as tą p ić  m usi, bo je s t  
to  ta k  sam o  f iz jo log iczną  k o n iec  nością  sp o 
łeczeństw a, j a k  je s t  k o n ieczn o śc ią  d la  czło
w ieka  p o k a rm , je że li ży ć  chce .. i je d n o  je s t  
tu ty lk o  m ożliw e  w y jśc ie : dobrow olne p r ty -  

j ję c ie  n a  s ieb ie  w iększych  o b o w iązków , jeże li 
s ię  n ie  ebce n iedobrow olnego  z g o d zen ia  s ię  
z losem , m oże da lek o  p rzy k rze jszy m * .

P o w ta rz a m y  w ię c : koniecznością  je s t  
p rzy jęc ie  pow yższych  w am n k ó w  dobrow oln ie; 
w ten  sposób za ro b ić  m ożna  sob ie  jeszcze  i 
n a  s ław ę . N ie zam y k a jm y  oczu i n ie  łudźm y  
się , że  nam  nie  n ie  g roz i, bo w iększa n n as  

i n ę d z a  n iż  n a  Z a c h o d z ie , a  rew o lu cy a  n a  
j Z achodzie  w szczę ta , n a  W schodzie  ro zeg rać  
| s i ę  m oże

P iszem y to  um y śln ie  p ra w ie  w  p rz e d 
dz ień  zeb ran ia  S ejm u, bo n iem al w szy stk o  to  
czego  w y m ag a  sm utne  po łożen ie  k ra ju , w cho
dz i w  je g o  le g is ta ty w n ą  a try b u cy ę . 8*>jra, 
k tó ry b y  podniósł tę  w ie lk ą  sp raw ę, za s łu ż y ł
by  s ię  n ie  ty lk o  Pol see , n ie  ty lk o  .O a lic y i* ,

, a le  i pań stw u , k tó reg o  ta  o s ta tn ia  je s t  c zę śc ią  
! sk ład o w ą .

P rzy p u śćm y  n a w e t,  iż  ja k ie ś  n iesp rzy 
ja ją c e  okoliczności n ie  d a ły b y  dó jść  do  s k n t 
k u  w ie lk iem u  d z ie łu , a le ż  i k o n s ty tu c ja  3 . 
m a ja  n ig d y  w  p ra k ty k ę  n ie  w esz ła , a  p rze
c ież  n ie  p rzem in ę ła  bez  dobroczynnych  n a 
s tęp stw , z le w a ją c  w jed n o liteg o  k ru szcu  m a
sę  n a ró d ,  k tó ry , m oże inaczej p o zbaw iony  
sam odzie lnego  ż y d a ,  ro zp ad łb y  s ię  był sam  
w  sobie.

T a k  sam o  i  d z iś  o k azan ie  d ob re j w oli 
m oże pojednać  se rc a  i u m y sły , choc iażby  
n a w e t n ie  danem  by ło  z a rad z ić  fak tycznem u  
s tanow i rzeczy . T u , j a k  n igdzie  in d z ie j, s tw ie r- 

jd z d o b y  s ię  w  ta k im  ra z ie  w y rzeczeo ie : „7*
, mag n it et volum e sa t eft.

Lubin Ilaste wice.

W ypełn iam  pauzę objaśn ien iem  sto su n k u  
osób  będących  na  scen ie ......

H rab ia  i Z y g m u n t (tak  zw ał się  roło. 
dzieniec), to  brac ia  s try jeczn i. O jciec hrab iego  
i  dziadek  Z ygm un ta  byli b raćm i rodzonym i. 
J e d e n  pozostał przy szlacheckim  k lejnocie, 
d ru g i w  czasach urodza jnych  na  ty tu ły , ze
szed ł choć n ie  posiany  jak o  h ra b ia .

Losowi m ęczenników  Polsk i u leg ł o jciec 
Z ygm unta. O sadzony w cy tao e li p rzed  w ybu
chem  pow stan ia, po kilku m iesiąeaeh  skazany 
n a  Syb ir, u m arł w drodze. M ajątek  zag rab iła  
w ładza . W dow a w raz z có rką  poszły na ła 
skaw y  cbleb do b ra ta  m ężowskiego. S tarszy  
sy n  K arol p e łn ił obow iązki p isa rza  w dobrach  
u h rab inw anego  k re w n ia k a ; m łodszy  Z ygm un t 
b y ł w  szkołach.

W ybuch  pow stan ia  p o w o ła ł Karola do 
obozu Zastępcą jeg o  zo sta ł Z ygm un t. H rab ia- 
stry j n ie  p rzec iw ił s ię ,  gdy s łu żb a  krew n ia
kom  jego  daw ała  nazw ę p isa rzy . O sta tn i zre- 

i n ia  liczyli sob ie  za  zasługę , być krew ny- 
n rab ieg o ; n ie  zw ierzali sie z tem  n igdy . 

S try jaszek  pozw alał s ię  ty tu ło w ać  „panem  
h rab ią .*

K aro l w obec chlebodaw cy w ystrzegał 
się w szelkiej p o u fa łośc i, m niej tak tow nym  
b y ł Z ygm un t, n ie  w drożony do  służby  i form, 
ty tu łow i jed n a k  n ie  uchyb ił nigdy.

H rabia  zn a laz ł w stęp  stosow ny, b y  roz
począć badanie  S taje  i poufale pow iada:

—  „N ie róbcież g łu p s tw a .,  n o !  jeżeli coś 
będzie, to  i j a  pó jdę i j a  się zdam  n a  c o ś ...“

—  „C hyba n a  U m b o r-m ajo ra , pan ie  h rab io ."
S ą s ło w a siln ie j po trąca jące  n iż  ku łak i.

Jo w ia ln a  odpow iedź tak  d o tk n ę ła  hrab iego . 
U siad ł nag le  przed  b iu rk iem , fajkę z u s t  wy
j ą ł  i odstaw ia w k ą t M ia ł w y buchnąć  ła ja 
niem , m yśl now a pow strzym uje g o : indagacya 
d eb rze  się zaczęła , w inny  n ie  przeczy. W ed ług  

; m niem an ia  h rab iego  pow inien  b y ł przeczyć 
z bo jaźn i. W ła sn y m  zdolnościom  dyplom atycz
nym  h rab ia  p rzyp isu je  zasz łą  z m ia n ę ; prze- 

| konanie  to  podchleb ia  m u ; czuje od razu 
sw oją w yższość.

—  „W ięc szalejecie  n a  p ra w d ę ? ...  n ie  s łu 
chacie  m oich ro zk azó w ! Czego się zapierasz ? 
Zaraz mi g a d a j!"

—-  „A leż przyszedłem  w tym  c e lu ; n ie  
um iano  zapew nie rzeczy  przedstaw ić we w ła- 
ściw em  św ietle.*

—  A  nie, n ie  ; n ie  um iano . Jak że  to  by ło ?"  
H rabia  przysuw a się do  m łodzieńca, te n  m ó w i:

—  „E w angeliczną now inę g ło sz ę : A leluja 
P o lsk a ! Lud poczuł w o ln o ść ../ '

—  „Poszaleli w szyscy ..."
—  „Z Z aborza ośm iu parobczaków  poszło 

do  p o w sta n ia ; L angiew icz trzep ie  M oskali!"
—  „L angiew icz pow iadasz?  hm *
—• „Langiew icz i C zach o w sk i. .“
—  „A  w W arszaw ie prze jść  n ie  m ożna

przez ulicę, ustępow ać trzeb a  oficerom , za n ie  
m ają  człow ieka".!

—  „Z uchw ałym i są  zaw sze d la  ty ch , k tó ry ch  
lekeew ażą. T ym , k tórzy  ich  b iją , u s tę p u ją .'

—  „ A h a !“
—  „U cieka ją  naw et przed  n im i."

M iernota  um ysłow a m iew a w łaściw y sw ój
sposób do w ym ijan ia  n iem iłych  sy tu scy j. N ie 
zapuszcza się w kategoryczny  rozbiór tezy, 

i ale przeczy skuteczn ie , przechodząc do  in- 
! nego  p rzedm iotu . H rab ia  z ro b ił uw agę „W ięc 
j u c iek sją"  po tsm  do d a je :

—  „A , to  w iesz co, zw ołasz gajow ych, n iech  
się zejdą ze strze lbam i, trzeba  im  je  odebrać. 
Rząd to  nakazał, p rzy rzek łem  pułkow nikow i 
odesłać  b roń  do S andom ierza. Dzisiaj tego 
d o p iln u j. ' O dw raca się do  b iurka, daw szy 
g łow ą zn ak . że au d y en ey a  skończona. M ło
dzieniec n ie  u stąp ił, a le  r z e k ł :

—  „S ło w a  n ie  będzie m o żn a  dotrzym ać.*
H rab ia  się zryw a z krzesła . „D la czeg o ?

k rn ąb rn o ść  i zu c h w a ls tw o ! d la  czego?"
—  „Ż adnego gajow ego  n ie  m a — ależ w idzę, 

że karbow y n ic  n ie  pow iedział. —  Leśniczy 
z ca łą  s łu żb ą  le śn ą  te j nocy u d a ł się do obozu. 
D w óch polow ych, k tó rzy  m ieli s t rzelby , ta k ie  
zab ra ł."

B yło zw yczajem  hrab iego  u nosić się, gdy  
| sąd z ił, że h ałasem  trzeb a  w ym ódz p osłuch  
lub  w yznanie. A fe k ta c ją  w prow adzał w b łąd  

Ip ro la n ó w , udanym  gn iew em  zastrasza ł. Z łość



wiają szczególną i coraz większą sensację, j 
mianowicie, gdy co tyiko dano be* 1 i c y-1 
t a c y i  i k o n k n r i n  część robót regulacji

Smutna przyszłość naszych
Techników.

Od, ś. p. namiestnik, br. Goinchowski, sUn0wcio, i le  powto-
uimereł, to Je»ie« n» kilkn dni |irwil amier-. n  M prawie waiysc, obeanaoi te
c „  kata! zdjąć fotogradę t  hodującego Olę, > roM,r  „„bljeenjA  mi

N ader w ażna instytucja.
Od wieków prahtykaje sie Kłłosłerdsie aa«l 

bliźnimi ł wypiera ono ubóstwo materjalne, n«- 
dzę, które esy to fatalizmem losu czy tei rot 
myślnie aosUty spowodowane. A t r \  ubóstwo 1e ,ą  k a ta ł  zd ją ć  fo tografię  z b u d u j ą c e g o ^  robój  p u b ljCEUych m ó w ią , że p M i j - J ? - "  " T > J  znajdywać powinna

g m ach u  politechn icznego , a b y  s ię  p rzy p a trzeć , £  n on iina llią  firm ą. a  ^  £ £
„U , t ,  p n c .  pOBtąpita, k tó ra  „ i ,  ^  d ip im o  r t t e t .  w i . t jm i  p m « » i.ię b lo r ,.m i; ' d'* “  ' o i *
m it  In b ) ć  u p e w p p  w ed łu g  p r .e k o n . n l .  u n r -  pubP, i „ „ , ch „ s „b i.to 4 e i, k tó  , c h  wplyw rt *“
|„ g „  t , w , m  pom nik iem  jn g o  . M n * ,  i w , w i, P.  . to n o w e . ,  . k n tk i  n .  w y n ik i t , e b  , r , ^ « i o ^ d . d ™ l , ^ i ^
k ra ju , p rze*  w y tw o rzen ie  ro d z im y ch  Bił do  p rzed s ięb io rs tw  j tenie me prayczyaiaio się ao aemoraiizaqi, nie
o rg a n iz a c j i  p racy . . . .  ułatwiało tej Ze. Nikomu nie jest tajnem, te o-

^ ' J n o « ,  te  .nrnrl, n.mdwtnik poniO.11 ^ t i ^ r ^ d T . m T . m ^ t m m - Z * ^  d i i
umienie lwem niejeden tm .cb do grobu, ,LI1:U, ,1H. ;e, t „„wet rfołno nuwiiko tego *?* , ,  , '  . . . . . . . __. .  . . .°r sft iff stTtjrsc ;ss —s- ie“ r rt s1"*”0 ^ rJŁSTS ssnie b u d . eo bądź, gdyby byt ty t, to sznoin (otyniera, ktbry powierzenie robot pani | , . .  ■ „ . . .  d Dr„ T : -

p o iite ch n icn a , a  raerej ukodę.en, toebn.ey , £̂ e | f , f  u ł a t w ,  7  f t . L . J . ,  aby

?;?«g i, rod^eego wię .  uęd.y m atery .l.ej| j^ T d o  todmiUw, murmy i ’ k“ ^  “»  S -
proletariat'. Byllb, w mm dnaM H  rntną | u  „  „ ko|,  MlitechBi[UM, jwowukw, ■ ^  ^  ^

  _  plagą społeczeństwa, ale tworzy jakby uprzywi-
delegatów" do*Eadyr państwa, którty z nie- j  rok* dragi ”zamyii*aŁ%"anowcioVkieru^ l«j»w“ e f>W»' » ?  . *  a° P™d.i!kiu,Kw
pojętą delikatnością i bojażmą dotykają się j , WPg0 wykształcenia porzucić i bodaj 
tyeh apraw. i nie bylibyśmy fału*) wy mi prorokami, ie

A prxeciei wartoby się nareszcie zasta- z „ ^ y n ,  rokiem otwarcia kursów teebni 
now‘ć, co się ma stac z tem licznym zastę WDyCjj stopnieje liczba słuchaczy do nader 
pem technicznie wykształconych ludn, którzy home0pa tycznej ilości, a za 2—3 lata naj- 
dzisiaj juś zwątpili o przyszłości, schodzą j ^  ±t  kosztowny ginach mi
na nfdzarzy i złorzeczą eh wili, gdy się dali jioDOWy nje będzie już miał celu i racyi 
namówić do obrania zawodu technicznego ; nazyWanja «ię „szkolą politechniczną."

Nic pamiętamy, aby tak przykre wra- | Wprawdzie Sejm krajowy, który za zbyt 
żonie sprawiły nominacje ministeryalne j a k ^ j u_0 „je dai znaku żywota . będzie miał 
te. które podały dz'enniki przed kilku dniami: j,arj zo wjele spraw nagłych do załatwienia, 
o pominięcia krąjoweów w awansach, a ob [ & :e<jDak sprawa techników - powinna przyjść 
sadzenia posad w namiestnictwie w depar- R() p ienm a pod obrady, gdyś, tak tośmy 
Umeneie technicznym przez dwóch obco- J ty|e raZy powtarzali, liczny zastęp wy- 
krąjowców. , , kształconych ludzi krąjoweów, któryeh los

Jest to prawdziwie smutna bardzo nie | tostaj najzupełniej zwichnięty, wyrodzić motc 
spodzianka i dziwić się też nie można, ze wjeje b a rd z o  w ie le  z łe g o  w n a s z y c h  
wywołała wielkie rozgoryczenie Zamiano , B t 0 , 0 n k a c h  s p o ł e c z n y c h .  Gdyby się 
wanie p. Jana D r a h o k a u p i l a  starszym . teraz gejm gtanowczo nad tą sprawą nie 
inżynierem, a ł-ranoiszka S ic h ra  w ę adjunk-1 zastaDOwił, to wtżmie na barki swoje wielką 
ta budowniczego inżynierem — obydwóch , ^ ^ ^ 4 , 0 0 1 0 .
w rządowej służbie budowniczej w Galicyi j  Sejin winien przedewszystkiem zapytać
jeat to krzywda dla naszych braci, przeciw delegatów do Rady państwa o stanowczą
temu winien przedewszystkiem^ S e j m  k r *'[odpowiedź, jakie kroki poczyniła delegacja
jo  wy, jak nąjsolenniej zaprotestować. polska u rządu, aby dola techników galieyj-

Do takiego protestu są jeszcze i inne : 8̂ ;cb została polepszoną i jaką odpowiedź 
powody, a mianowicie oddawanie robót P« ! di legaci odebrali Wienczas zestawiwszy te 
blicznjch bezwzględnie obcokrajowcom. P>-i dane, winien Sejm się zastanowić, co bez 
aaliśmy niedawno o sensacyjnym powierzeniu ; zw}0CMie dalej czynić wypada, 
korzystnych robót publicznych pewnej przed , 
ziębiorezyni w Krakowie. Koncesye te spra :

zawodowych, demoralizojąc pokolenia zaeząwizy 
od niemowląt. Społaczeńztwo tak już przywykło 
do pal rżenia na te widome obrazy npsdkn czło- 
m ieczeńatwa, że chociaż ale w duchn oborzą, to 
jednak pstrzy obojętnie, gdy taki zawodowy że
brak auje sie katem dzieciątek, któryoh zżywa 
za środek do wyzyskiwania bliźnich. A ileż to 
mamy wypadków, w których taki prawdziwy 
opryseek w postaci nędzarza w zbudea grozę 1 
obawę i przemocą wydziera niby jałmnżae Od 
dawna rozmyślano, jak tej pladze zapobłedz, a 
tem aamem zorganizować pomoc dla rzeczywiście 
biednych i nicarcześliwych Nie możemy zaprze
czyć, że miłosierdzie wrodzone naszemu społe
czeństwu uczyniło niejeden krok naprzód i po
wstała niejedna instytucja, która jest ehlabą Ba
stej ziemi. Rospatrsywszy sic jednak bliżej, 
przyznamy, Iż bez organizacji pnf ►ąpchnej nie *- 
siągnie sie cela, przez co wyzyskujące ten nie
ład żebractwo stawać sie będzie ooras groźniej
szą plagą.

Dlatego też witamy z prawdziwą radością 
„projekt statutu Towarzystwa opieki nad abo- 
gimi." zestawiony przez wielce szanownego pa
na Stanisława Markiewicza, obywatela lwowskie
go, znanego puwsiecbnie kupca, członka Rady 
miejskiej i członka Izby handlowej. Na aczdwą 
obywatelską prace p. S. M. patrzymy nie od 
dzisiaj, a takowa zasługuje as tem wieksze 
uznanie, że p. S. M. przy zawodzie swym omie 
znaleźć tyle jeszcze czasu, że myśli nietylko

byt* obliczoną 1 teatralną; irytacji zadawala 
fałsz dobra tusza.

— „Poszaleli" powiada i flegmatycznie sięga 
po fajkę. „Po co oni poszli?"

— .Bić Moskali, albo z sławą umrzeć." 
Hrabia nagle uczul pod czaszką odruchy

pamięci; wstaje, pyknął z pospiechem kilka 
rszy 1 fajki, potem deklamuje: „A cóż z tej 
śmierci pokoleniom męczenników i niewolni
ków, które się snują na mogile poległych?"

— „Hańba! ie są niewolnikami i nimi chcą
pozostać. *

— „Poszaleli, co im się w głowach roi."
— „Pamięć wolności — a w sercu miłość

i '  1— „Świadczą o tem czyny, godnie wypo- 
! wiadające ducha..."
j  — „Same fanąberye, mrzonki, utopje — 
(nic więcej! Mądrość, rozum, pstry otyzm wasz 
doprowadziły do tego, te  człowiek ruszyć się 
nie może z miejsca!"

Hrabia podnosi głos stosownie do swojej 
metody Za słaby podziałać na oponenta mo
ralnie, posiłkuje się środkiem fizycznym. Za
miast dowodów, używa hałasu. Nie mogąc 
przekonać, stara się przekrzywyć:

  „Człowiek ruszyć się nie może! siedzi
jak w kryminale, a ich nic nie powstrzyma 
od wąryactwa! hę ? co ? czemu nie odpowia-

1 dam ?• Zbliża się z furyą do młodzieńca.
To to olU 1|w co:p ,t a j  mn w oczy w irokiei lia rj.ljd j. Mlodj

iMt miłość O jcz jw j.' to» iasneao pan. i nie mięaaa się bynajmniej.
— „Cały naród ujmuje aię za krzywdy-" Hrabia powtarza: „Czemuż nie odpowia-
  *Co to cały naród?., jakto cały naród?“ | dasz? człowiek ruszyć się nie może, siedzi
  *Nie inaczej. W powstaniu są chłopi, i jak w kryminale!"

m ie s z c z a n ie ,  uczeni, księża, szlachta, studenci." | _  „Panie hrabio, mam odpis listu..." —
— Ale jestże choć jeden.....  rozumny | Zygmunt wydobywa z kieszeni papier.

człowiekv" — „Czyjego listu?"
—  „Rozumni a , wszy.cy, obowi,z.k rozu- -  „to b ian k i Matjldy Czap.kiej, nużą-

aieją. Dzisiaj najw yższym  rozum em , to patryo- czonej księcia Mikołaja Radziwiłła, eto 00
tyzro pod bronią “ ! d° «™Je80 narzeczonego: „Ty ciągle się

— „Te te te te! do nich się uciekł pa-(włóczysz po świecie a me piszesz co robisz... 
try otyzm ze strzelbą." Hrabia przechadza się j Powiedzże raz, czera jestes zajęty. Jeżeli tem,
znowu szerokiemi krokami. r Do nich się u- że młodzież wstrzymujesz, aby me poszła

— „Hm.. hm"
— „Nie wstępuj w ślady magnatów y f i e i -  

kopolskich, zbaęzającyca z  dróg, któreufi szli 
przodkowie — i zezwalają na to, ie mieazeza- 
nin i lud górę bierze nad nimi. Wstąp 
w szeregi walczących braci i walcz za świę
tą ojczyznę..." — Zygmunt czyta powoli, kła
dąc nacisk na każde słowo.

— „Od kogóż to masz ten piękny list?"
— „Od powstańca z Poznańskiego."
  „Aha!" — Przeszedł się hrabia tam i

napowrót zamyślony, potem rzecze:
— „Pamiętajże sobie: jeżeli i tobie aię 

w głowie przewróci tak, jak twojemu bratu, 
natedy nic o was więeąj słyszeć nie chcę."-— 
Stanął, obejrzał się na młodzieńca i jeaaca* 
raz powtórzył , „nie o was wszystkich wię
cej słyszeć nie chcę, pamiętajże to sobie."

Hrabia postawił fajkę wyszedł; Zygmunt także.
„Wstąp w BMiagi waiezą- 
eyeh braci i walca aa świę
tą  Ojcayaee.*

Z  listu *) Matyldy 
Czapski*).

Zygmunt wyszedł. Z korytarza skręcił na 
taras i pobiegł do ogrodu. Czapkę nióeł wrę-

• )  Liat ten był nmiwieaoaj w aktaah proc*eu. 
Ktbry został wytoczony w r. ł?64 preei Prnaaków 
hrabiemu Jsnowi Kościolte Daiałyńakiewo i  towa-

zuuw u  szrroa icm i a iu a u u i .  » — -------------  ------- - , ,  rayszom o zdradę stanu, *a nsiłowaui* dałąes d®
ciek* patryotjim  —  oni > ł pełn i du ch . n - i t o m ,  dokijd pow inność wolu, to c ię  lakim ain. p d * i  w gn ifc tek , j r t i .  „ t o i .  o i~ d
<lr^ cj K „ 3 3 • uchodź z tych stron 1 me plam tw ego im ienia... I r. 177*.
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nnohia tem  dob rem , a le  U k ż e  n ie  jo n u ją  i m ieśc ić  k a le ,  a  m ie sz k an ia  te  n ie  b ę d ą  p rze z  d z ia , a  o c h w a lą -y c h  s i*  od p n c y  i o ie w y p e t-  
o byw ate lsk ich  obow iązków . Ja lm u ż o ik ó w  n a w ied z an e , z a ś  o fiary  cz łonków  i m a jąc y ch  z lec eń  b ió ra ,  k a ra ć  b jd t i e  o d i n n m

p r a w o m  «  j  . r d m k o w a n v  w  z a ło ż y c ie li b ęd ą  sto so w n ie  do ob  a w io n eg o  p rz e z  n icm  w .p a r c ia  i z a r a d z a ć  b f d»ie  p rzy m u so w e
S t a t u t  p o n lte i ,5n to r .  rM d a n v ta k o w y c h  ż y cz en ia , do roczn ie , k w a r u ln i e  Job w ydalen ie  ty c h le  do m ie jeca  n ro d -e n ia  lu b  p r z y 

t y k * * * J 1.  ™ u  » i e d w « ^  n a  k z i ą t e c i k ' .m o r o w ą , p rze z  k u r - ! na leżności.
£ * £  J t a M a  u k  *or* T o w a rz y s tw a  p o b ie rane . 4 12 . Z w y c z a jn e  w a ln e  z a n u d z e n i e  z w o -

w e  L w o w ie , ja h o  t e l  i  n a  p ro w in cji S t a t u t  te n  
p oda jem y  pod ocenę obóIu o b y w a te ls tw a  w  k ra ju , 
a  n ie  w ą tp im y , t e  w zbudz i fcywe ząję  ie  i  s ta n ie  
a ię  now ą  e r ą  p ra w d z iw e g o  m iło sie rdz ia , w cho- 
d  ąc  j a i  na jsp ie szn ie j w  ty c ie .

P r o je k t  s ta  tu tti

T o w a r z y s t w a  op ie k i  n i  H o i i i i .

4. 7 .  K a ż d y  cz łonek  i z a ło ż y c ie l T o w a -  ty w an em  b ę d z ie  r a z  w ro k u . N ad z w y c> a jn e  z a ś  
r z y s tw a  m a  praw o  w y b o ru  i w y b ie ra ln o śc i n a ! m o l*  b y ć  zw o ływ auem , sk o ro  ty lk o  k o m ite t  u* o a  
w o ln y c h  z g ro m a d ze n ia ch  T o w a rz y s tw a , p raw o  le g o i  po trze b ę  lu b  sk o ro  na jm n ie j 2 0 .  c s łm k ó w  
w n o szen ia  p isem nych  w niosków  do k o m ite tn  z a - ! T o w a r z y s tw a  te g o ż  z a ż ą d a .
rzą d za jąc eg o , p raw o  p o le ca n ia  do u w z g lę d n ie n ia , | 4. 1 3 -  W a ln e  z g ro m a d z e n ie  w y b ie ra  n a
u b o g ic h  i w  n ędzę  pop ad ły ch , p raw o  o trz y m a n ia  i p rze c ią g  je d n eg o  r o k u  k o m ite t z a rz ą d z a ją c y ,
w b in rz e  T o w a r z y s tw a  po k i lk a  s z tu k  s ta tu tó w  sk ła d a ją c y  s ię  z  2 5  cz ło n k ó w , r o z p a tr u je  czyn - 
i dorocznych  s p ra w o z d a ń  i .  w ię k sz ą  ilość  k a r -  J n o śc t b iu ra  1 k o m ite tu , s p ra w d z a  I z a tw ie rd z a
te k , n a  k tó ry ch  a d re s  b iu ra  T o w a rz y s tw a  i g»  | ra c h u n k i ty c h ż e , sy z te m iz u je  u rz ę d n ik ó w  T o w a- 
dz iń y  u rzędow e  te g o ż ’ w yrażone  b ę d ą  w a r z y s tw a , d e c y d u je  w k upn ie  lu b  s p r z e d a ły

S. 1 . C eh-m  T o w a rz y s tw a ' je * t  zao p ie k o w s- j  g  U iuro T o w a rz y s tw a  p rz e p ro w a d z i i 1 n ie ruchom ośc i, z a c ią g a  p o ż y c z k i,  c z y n i  z m ia n y  
n ie  s ię  ubogim i, s ta rc a m i i k a le k a m i, n ie zd o l-  u trzy m y w a ć  b ęd zie  d n k ta d o y  sp is  ubog ich  ja k o - I  w  s ta tu ta c h , ja '< ie  u z n a  z a  s to sow ne  do  d o p ię c ia  
n y m i d o -p ra c y  a  m o ra ln ie  p ro w a d z ą c y m i s ię  t e ż  w y k a z  z g ło szonych  ro d z in  w n ę d zy  p o z o sta - c e ló w  T o w a r z y s tw a  i d e cy d u je  o  p rz e o b ra ż e n iu

D o ra źn e  w sp ie ra n ie  d o tk n ię ty c h  u a g łe m  n ie -  ją c y c h , a  s e k re ta rz  m a obow iązek  w odnośnych  J lu b  ro z w ią z a n iu  T o w a rz y s tw a ,
sz c z ę śc ie m  i w y ją tk o w ą  n ę d zą . i k s ię g a c h  o bok  n a z w isk a , p o m ieszk an ia , w ie k u  i  4. 14 D o w ażn ości u c h w a ł w a ln e g o  zgro^

O chrona  m ieszkańców  p rze d  p la g ą  ż eb ra -  m ie jsc a  u ro d ze n ia , no tow ać  z e b ra n e  o ty c h ż e  ift n u d z e n ia  p > tr z e b n ą  j e s t  o b ecność  n a jm n ie j 6 0
c tw a  no  dom seb . fo rm ac je , co do p rzy c zy n  u b ó s tw a , zdolności do | c z ło n k ó w  lu b  z a ło ż y c ie li  T ow  , a  uc h w a ły  r a 

ft 9  C z łonkow ie  T o w a rz y s tw a  z obow iązu ją  I p rac y , m oralności i p ro w a d ze n ia  s ię , ja k o te ż  do ! p a d a ją  b e z w z g lę d n ą  w ię k szo śo ią  g ło só w ; w raz ie  
o d n a w ia ć  o ie a ie in e j  ja łm u ż n y  żel>rzącym  po ty czące  ty c h ż e  u c h w a ły  k o m ite tu , ró w n ież  ilość  rów ności g ło só w  w n io se k  u p a d a .

i ja k o ść  u d z ie lo n e g o  ty m ż e  w sp arc ia . j 4 . 15 K o m ite t w y b ie ra  z g ro n a  sw eg o
4. 9 .  B iu ro  T o w a rz y s tw a  m a  być o t w a r t e . p re z e sa  1 te g o ż  z a s tę p c ę , ró w n ież  sk a rb n ik a , koo- 

oodzieunie  op rócz  n ie d z ie l l  ś w ią t u ro c z y s ty c h  1 t r o lo r a  i  z a s tę p có w  ty c h że  ; —  w szy scy  p ra c u ją  
rw v a iw a  o u ie k i n a d  ubog im i. od  god z in y  1 1 .  do 1 . w  po łudnie  i od god z in y  b e z p ła tn ie . W  ra z ie  u s tą p ie n ia  p re z e sa , s k a rb n i-

4 3 . K to  s p ła c i w b ió ra e  T o w a rz y s tw a . ' 4 . do  5 . p o p o łu d n iu ;  w  k tó ry ch  to  go d z in ac h  k a  lu b  z astę p có w  ty c h le ,  k o m ite t w y b ie ra  in n y c h ,
n a im n ie i - z ł r  6  a . w . ro cz n ej o fiary , lu b  ta k o w ą  m a ją  s ię  w  b iu rz e  zn a jd o w a ć  s e k re ta rz  T o w a - i  zaś  w  ra z ie  u s tą p ie n ia  k tó re g o  z  członków  k o -

J '  . . , . , - • 1 r t   | „ L I   I  l a - t -  — —  J . . : , .  1I V raalta l i» n n « ln  i ł  ■! A z » a n ł  ra tu n k ó w

N a to m ia s t  w d>ow iązują  s ię  w ed le  sw e j m o ż 
n o śc i sk ła d a ć  o f ia ry  n a  po w y ższ e  c e le  do T ow a

rz y s tw a  i dw óch  cz łonków  k o m ite tu  z a r z ą d s a j ą - ! m ite tu ,  k o m ite t u z u p e łn ia  s ię  z g ro n a  cz łonków
ceg o , k tó ry c h  p re z e s  ko le jno  po dw óch  do z a ła -  T o w a rz y s tw a , n o w o łn ią c  p ra e d e w sz y s tk ie m  ty c h .
tw ia ń ia  ty c h  c zynnośc i po w o ły w ać  będzie . j  k tó rz y  p r z y  o s ta tn ic h  w yb o rach  n ą jw ię k s s ą  ilość

W  W orze  p rzy jm o w a ć  s ię  b ęd ą  o fiary  d o - ; g łosów  o trz y m a li ,  
b roczyńców  i z am ó w ie n ia  ubogich do  ro b ó t p u -  i K o m ite t m ia n u je  p ro w iz o ry c z n ie  p ła tn e g o
b lie rn y  h  (4 . 1 1 )  a  z g ła sz a ją c y m  s ię  ubogim  s e k r e t a r z a , k u r s o ra  i  in n ą  p o trz e b n ą  s łu ż b ę
ro zd a w a ć  w a p a r  ia  w  m y śl 4  10 . 1 u c h w sla  p en sje  d la  ta k o w y c h , z a jm u je  s ię  n a j-

W  sobo tę  lu b  w  w ilje  ś w ią t  u ro cz y s ty c h  m cm  lo k a lu  n a  b iu ro , j a k o te ż  n a  in n e  z a k ła d y
ro zd a w a ć  s ię  b ę d ą  b ile ty  n a  d s ie ń  ś w ią te c z n y . T o w a rz y s tw a , sp raw ia n ie m  p o trze b n y ch  u rzą d ze ń

4 1 0 . a )  W sp a rc ia  m a ją  b y ć  u d z ie la n e ; i ku p n em  n a rz ę d z i i p r ry b o ró w  ro b o tn ic zy c h , 
p rz e w a ż n ie  w  n a tu rz e ,  ja k  c h leb , odz ież  i W ie- ja k ie  u z n a  t z a  s to s o w n e , ja k o te ż  sp ra w ie n ie m
ty  n a  o b ia d , zupę  lo b  n a  n o c le g ; :  | od z ież y  itp .

b) m a ją  b y ć  po trzebom  o d p o w ie d u e , le c z ;  4. 1§- Z ,, g ro n a  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a ,
now i s t a ł r s h  Ja lm u ż n ik ó w ,*  k tó r z y  z a o p a t r z ę - 1 n ie  t» c b o ea jąo e  do le n is tw a  i te b r - e tw a ;  j k o m ite t u s U n a w ia ć  i  m ianow ać b ę d z ie  w ed le  p o -
n . e z u s k .m i T o w a rz y s tw a , po d z .e leo i po  dw óch e )  u d z ie le n ie  w sp a rć  n ie  m a m ieć  c h a ra k -  t r z e b y , c ia s o w o  lu b  ł t a lo  „ d e lr g * tó w  T o w s r r j -
n a  k a ż d a  część  m ła sU . r a z  tygodn iow o  obcho te ru  sU łe g o , le c z  ty lk o  c z a so w e j z apom og i, d o -  s tw a “ , z a m ie sz k a ły c h  w  ró żn y ch  u lic ac h  i d z ie l-
d t i ć  b e d s  m ieszkańców  z  z a m k n ię tą  sk a rb o n k ą  I pokąd  s ta n  u b o g i *  i w  n ę iz ę  pop a d ły ch  n ie  n lcach  m ia s ta , k tó ry m  p o ru esa ć  b ęd zie  sp ra w d z a -  
I z b ie ra ć  o fiary  n a  e c ie  T o w a r z y s tw a , k tó re  n a - ! po lepszy  s ię . | n ie  po ło ż en ia  p r o s tą c jc h  o w sp arc ie  ro d z in k i je

w  r a ta c h  tfpłacać zobow iąże  s ię , s ta je  s ię  człon . 
U em  T o w a rz y s tw a .

4. 4 . K to  z a ś  r a z  n a  z aw sze  spła- i n a j 
m n ie j z łr . 3 0  a .  w . i  sp ła c i lo b  z o b jw ią ż e  się 
sp ła c a ć  ro cz n ie  najm n ie j - I r .  2 0  a .  w  , s ta je  s ię  
za ło ż y c ie le m  T o w arzy s tw a .

4. 5 .  A b y  je d n a k  i n a jm n ie j zam o ż n y m  
d a ć  sposobność  p rz y c z y n ie n ia  s ię  o fiarą  n a  cele  
T o w a r z y s tw a ;  b ió ro  T o w a rz y s tw a  przy jm ow ać  
będzie  i  n a jd ro b n ie jsz e  d a tk i ,  ró w n ież  d a ry  w 
■ a tu r s e , j a k :  e b le b , w ik tu a ły  i  s ta r ą  od z ież . ©- 
bu  w ie i  b ie liz n * , ja k o te ż  w y b ie rz e  z pom iędzy  
n a jm o r a ln ie j  p ro w a d zą cy c h  s ię  nheg ich  1 u s ta

a tę p n ie  k a td o d z ie s n ie  w  b in rz e  T o w a rz y s tw a  
b ra n y m  członkom  k o m ite tu  o d d a w a ć  będą.

4 6  K a ż d y  iz ło n e k  i Z ałożyc iel T o w a - i  pubU cznyoh. ja k o  to; do budow li, do  ro b ó t
:w a o tr z v m a  każdorocz ie odpow iedn ią  k a r tę  n y c h ,  o g ro d o w y c h  i d rogow ych  u t r z y n

4. 1 1 . B ió ro  p rz y d z ie la ć  b ęd zie  zd row ych  d nostek ; lu b  te ż  p o ru c z a ć  ty m ż e  o p ie k ę  n*d  ta -  
i m ogących  p rac o w a ć  ubo g ich  do ró żn y c h  robót k o w e m i, d o s ta rc z a ją c  ku  tem u  po trzeb n y ch  

• • •  * * poi-1 środków .
4 1 7 . K o m ite t  odb y w a  sw e  p o siedzen iar z v s tw a  o tr z v m a  k a ż d o r o c z .ie  odpow iedn ią  k a r tę  n y c h ,  o g ro d o w y c h  I d ro g o w y c h , u trzy m y w a ć  ?

lo b  o z n ak ę , k t ó r ą  u a  d r tu t a c h  m ie sz k an ia  u -  i  w ypożyczać  będzie  ubog im  odpow iedn ie  w arzę  I w e d łu g  p o trz e b y, n a  w ez w an ie  p re z e sa

k u .  B ro d z i  po ś n i e g u .  p o ty k a ją c  s ię  n a  g r z ą d 
k a c h ;  z J ą i a  d o  a le i  l ip a m i w y s a d z o n e j .  O p a r 
t y  o  d r z e w o  p o s ta ł ,  r ę k ę  p r z y ło ż y w s z y  do  
c z o ła .  P r z e c ią g  r a n n e g o  p o w ie trz a  p o r u s z y ł  
k o n a r y ,  z d r z e w  s t r z ą ś n ię ty  ś n ie g  p a d a ł  m u  
n a  tw a rz .  S ło ń c e , j a k  n ie b io só w  m y ś l j a s n a  
w a l e z j l ę  z c h m u ra m i ,  z a le g a ją e e m i w id n o -

k r ł g ’ . . . . . .
Z y g m u n t  p o d ją ł  g a r ś ć  ś n ie g u  i ^ w z y ło 

ż y ł  g o  d o  s k r o n i .  O k ła d y  t e  p o w tó r z y ł  k ilk a  
r a z y

u z e jl... c is z e j s e r c e ,  ty  m u s is z  m ilc z e ć . P r z e -  —  „ K s ią d z  by ł? '*  —  z a p y ta ł  Z y g m u n t ,
w ro tn o ś c i .  b ą d ź  m i k u  p o m o c y !  N ie  z b u rz ę  —  „ B y ł ;  m a m a  s ię  s p o w ia d a ła  —  le c z  c o -
ś w ia ta  id e a łó w  m o ic h , n ie  u t r a c ę  s i ł y  b u d z ą -  j r a z  j e j  g o r z e j . . . "  
c e j  g łę b o k ą  w ia rę  i m iło ś ć . . .  O jc z y z n o , ty ś  m i j —  „ L e k a r s tw o  j e s t  je sz c z e ? *
ś w ię tą  —  a le  b ą d ź  c ie r p l iw ą  d la  w ie rn e g o  j —  „ J e s t ,  a le  m a m a  n ie  z a ż y w a  ż a d n y c h
s y n a ,  k ie d y ś  c ie r p l iw ą  j e s t  p o d  n o ta m i  w ro -1 l e k a r s tw ,  n ie  c h c e  ż a d n y c h  z a ż y ć ,  p ła c z e .. .  
g ó w .“ P o s tą p i ł  k i lk a  k r o k ó w  n a p rz ó d  w id o - 1  b o . . .“  —  P o w s t r z y m a ła  s ię  m ó w ią c a , ś c i s k a -  
c z n ie  w z b u r z o n y ,  aż, w y b u c h n ą ł :  „ P r z e w r o - 1  j ą C r ą c z ę ta m i  s e rc e .  Z y g m u n t  u s ia d ł  i u w a -  
tn o ś o i  w e jd ź  m i d o  d u s z y  z  c a ły m  z a so b e m  ^ ń ie j  p r z y p a t r z y ł  s ię  s io s t r z e .  P r z y s z ło  m u  n a  
ta ł s z u  i u d a w a n ia .  J e s te s tw o  m o je  o d d a ję  c i \ m y ś l . że  id ą c  d o  d o m u , w id z ia ł  o b c e g o  j a -  

I n a  m ie s z k a n ie .  W e ź  m ó j w z r o k , u s ta m i  k ie g o ś  c z ło w ie k a  w  • u b r a n i u , ja k ie  n o s z ą  
m o je m i s z c z e k a j ,  k ła m s tw a  n ie c h a j  o k o ło  j m ie s z c z a n ie  w  S ta s z o w ie .

—  „ E g o iz m  s t ł u m i ł  w  n im  w s z e lk ie  i n n e  j  m n ;e  ig r a j ą  j a k  w ę ż e . .  S t r a s z n e  c z a sy , o k r o - j  _  ^ C ó ż  ty  u k r y w a s z  p r z e d e m n ą ? *
u c z u c ia . :M o s k a le  z  h r a b s tw e m  w ło ż y li  m u  n a j p n a  , |o la ,  g j y  o b łu d a  6 ta je  s ię  c n o tą ! "  'p y t a ł ,
s z y j ę  o b r o ż ę ."  —  Z y g m u n t  r z u c i ł  te  w y ra z y , Z y g m u n t  o t a r ł  p o t  z  c z o ła  i  w s z e d ł  d o  * —  „ B y ł  p o s ł a n i e c , k tó r y  n a m  p r z y n ió s ł
m a c h n ą ł  r ę k ą  i p o s z e d ł  d a le j .  j iz b y .  S ło ń c e  o d r z u c i ło  n a  c h w i lę  o b ło k i  i  z a -1  w ia d o m o ść  o K a r o lu . . ."

Z a  o g r o d e m  s t a ł  d o m , z f iz io g n o m ią  u b ie -  , s y p a ło  p r o m ie n ia m i o k n a . ! —  „ W ia d o m o ś ć ,  j a k ą ? "
g łe g o  w ie k u . S t a r y  to  d w ó r .  D z is ie j s z y  w ła -  N a  p r o g u  p r z y w i t a ł a  m ło d z ie ń c a  s io s t r a : .  —  „ Ż e  p o d  S ta s z o w e m  z g in ą ł . "  —  O s ta -
Ś c ic ie ł f iie  c z u ł  s ię  g o d n y m  w  n im  m ie s z k a ć . ! G d z ie ż e ś  b y ł  Z y g m u n c ie ? "  S z a f iro w e  ż a ło s n e  j tn i e  s ło w a  z d r u z g o ta ł y  s ta ło ś ć  d z ie w c z ę c ia :
W y b u d o w a ł  s o b ie  p a ła c .  i s p o jr z e n ie  św ie c ą c e  łz a m i u tk w i ło  m u  w  o -  z a p ł a k a ł a , n ie  l a m e n tu ją c  p rz e c ie ż . W z g lą d

l ) » s  p o k o ik i s t a r e g o  d w o ru  s o jm o w s l  | « * < * •  L ilio w o  tw s r r y c z k a  r t i o m i  r o r k w i t o j , -  i n .  s t a b ,  m a tk ę  o d j , t  g łę b o k ie j  b o le ś c i  g ło s .
Z y g m u n t  i  m . t k ą  i  s i ó s t r , .  K ie d y  s ię  r b l i i s ł ; s ło to  P“ k l?  w to s o w  sp a d o ją e o  b u io s i o ^  p o ;  | Z y g m u o t  s ię  s a r w o t  s  s i e d z e n ia ,  c h o -
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d ż u ł y w a ń  ^ O b o j ę t n i a ł y Z y g m u n t "  s U n a ł  n a  r a m ie n iu *  i b u d z ą c  g o  z  z a m y ś le n ia  r z e - : o s ta tn ie  s ło w a ;  o t a r ł a  łz y  a  p r o s z ą c e  s p o jr z ć -  
i  p rz y ło ż y w s z y  r ę k ę  d o  p ie r s i  r z e k ł :  .C l -  k ła :  „ Z y g m u n c ie !"  n ie  n ie b ie s k ic h  o c z ą t  u d e r z y ło  Z y g m u n ta .
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d s i k s ię g ę  k aso w ą  ( p rz y c h o d u  I rot^ o i ^  
i  u tr z y m u je  w  k a s ie  p o d ręczne j kw o‘« do  i lo -
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p r . p e h o . e w .n e  pod  d .o m a  k l . r u m i  e k m b m k .

i  k o n tn d m  T o „ t r ly g tw 0  0f ie k i  n a d  nbog in ii 

u t r . y m . i e  e to sn n ek  .  io n e m i  i.u iie ju e e m i e a k m -  
S  d J b r .c .y n n e m i ,  a .  . b y  b y t  ,m  pomoooym 
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4 9 3  S p o ry  w y n ik łe  a e  s to su n k u  S to *  a  
r s y s .e n i a  r o . . t r . ) k a  n ieodw o łaln ie  M d  po lnbow ny .

4 2 4  W  l a a ie  ro z w ią z a n ia  T o w a r i j s t w a ,  
m a jn tc k  t e g o .  p r .e c b o d . i  (n a  gm lne  m iM t .  L « m  
w . )  ln b  n a  e h r .e 4 r j a n .k i  in a ty tn t  n b o « i;h .

U w a g i  -i 
J e t t  do ż y cz en ia , a ż e b y  k o m ite ty  i w y d a la  

I f  is tn ie ją c y c h  j u t  T o w a rz y s tw  dob roczynnych  
ja k o te ż  M r o m .d * n ia  k la s z to rn e  
b ió r  i  u w a g ę  po w y ższ e  . ( a .m a ,  * a w i v a c  
la c e so  T ' w a r z y a tw a  o p itk i  n a d  ubog im i , 7
w y b ra ły  d e le g a tó w , n a  * ł l *e 
Ik tó re  o d b ę d z ie  . i ,  p r a y  końcu  *
n c h w a ty  s ta tu tó w  i
i o d a ie i.lv  tym że P*WBe d ^ tJW y’„ “ ,  b ro . 
o św ia d cz eń  „o  ile  is tn ie jąc e  T o w a r z y s t* *  dubro

c z y n n e  z echcą  być  w styczności z  z a w ią z a ć  s ic  
m .ją c e m  T o w . o p ie k i n a d  ubogiem i i w spó łdz ia- 
la ć  z  te rn ie  do o s ią g n ię c ia  z am ie rzonego  celu .

O czeku jem y  ró w n ie ż  o św iadc  eń  zbo ru  l i r a -  
e lic k ie g e  i iz ra e l ic k ic h  n a k ład ó w  dob roczynnych .
0 ile  zechcą  w sp ó łd z ia łać  z  tero T o w arzy s tw e m , 
a  od o św ia d cz eń  ty c h  n a le ż e ć  b ęd zie  u s tró j T o
w a rz y s tw a . a i a l i  takow e  m a być  ogólnem , lub  
t e ż  li ty lk o  cb rz eśc ja ń sk iem .

B y ło b y  do ijru n e n ja , a b y  go to w an iem  i  r o z 
d a w a n ie m  tn p y  i tan fw i ob jadów , z e c h c ia ły  s ię  
z a ją c  z g ro m a d z e n ia  k la s - to m e  i odpow iednio  
u rzą d zo n e  ju ż  z a k ła d y  a  T o w a rz y s tw o  o p ie k i nad  
ubogim i ńdz ie li . ty m ż e- od p o w ie d n e  z a lic z k i n a  
zak u p n o  w ik tu a łó w  1 pow iadom i ta k o w e  p a rę  
dn i n a p rz ó d  o p o trze b n e j do dyspozycji T ow .

: ilo ś  i  z upy  lu b  ob jadów , k tó re  z a  b ile ta m i T o w . 
ro zd z ie lan e  być  m a ją  a  z a  zw ro te m  ty c h ż e  b  le  
tó w  T o w a r t .  u m ó w io n ą  cenę  p ła c ić  będzie .

T o w a rz y s tw o  op iek i n a d  u b o g im i m iałoby 
(p rz y n a jm n ie j w  p ie rw sz y m  roku  sw eg o  m w ią -

1 z a n ia )  nad zw y cz a j u tru d n io n e  z a d a n ie ,  g d y b y  
w sn  s tk i e  ta k ie  z a k ła d y  i u rz ą d z e n ia  n a  w ła sn y  
ra rb n n e k  p ro w a d zić  m usia ło , m n ie m a  bow iem , j

i  ż e  T o w a rz y s tw o  to  d o b rze  s ię  z a s łu ż y ło , j u t  
te ro  ty lk o , j  że li p rz e p ro w a d z i i o trzy m a  kon 

j tro lę  nad  ż e b ra k a m i i  o w sp arc ie  po dom ach  j 
! p ro szą cy m i n a trę ta m i, k tó rz y  p ro w a d zą  p rzem ysł 
i z  ż e b ra c tw a , w y z y s k u ją  ła tw o w ie rn y c h  d o b ro 

czyńców  i o sz u k u ją  ta k o w y c h , g d y  p rze c iw n ie  
i w ie le  in n y c h  p ra w d z iw ie  b iednych , do p rac y  
! n iezdo lnych  a  n a  w sp a rc ie  z a s łu g u ją c y c h , sk aza - 
i n je b  j e s t  n a  g łó d  i nędzę ; m i ło s ie rd z i  p u b li

c zn e  pow inno  w z iąć  ta k o w y ch  w  o p ie k ę  i  poś 
ip ie sz y ć  ze  sk u te c z n ą  pom ocą; z a d a n ie  to  podej 
i  m o jJ  T o w . op iek i n a d  ubogim i 
I B iu ro  T o w a rz y s tw a  o tw a r tr m  b ęd zie  każdo- 
1 d z ien n ie  p i r e z  3  g o d z in y , a  w ta k o w em  znajdo - 
1 w a ć  s ię  b ęd ą  w sp ó ło b y » a * e le  a  d e leg a e i T o w a -  
\ rzy s tw H  k tó r z y  położenie  p e te n tó w  b adać  i  s p ra w 

d z a ć  będą. a  k a ż d im u  z a s łu g u jąc em u  n a  op iekę  
j i w sp arc ie  ta k o w y ch  b e z w lo e /n ie  u d z ie la ć  będą  
ju p ra w n ie n if  tem  u su n ię te  z o s ta n ą  w sze lk ie  k ła m - 
- liw e  p rze z  ż e b rz ą c y c h  p r z y u c z a n e  pow ody i w y 

m ów ki, ja k o  „ t e  od d n i k i lk u  a k  n ic  ja d ł ,  lu b  
i n ie  m a  g d tie  p rzenocow ać  i tp . ,  a  dob roczyńcy  
1 m ogą tym*<* «e s ; okojnem  su m ien ie m , odm aw iać  
i w dom aeli u d r ie la n ia  ja łm u ż n y , i  w sk az y w ać  ty m 

że  b iu ro  T o w a r z y s tw a  do z b a d a n ia  is to tn eg o  ich  
'p o ło ż e n ia  O fiary  z a ś  sw oje  n iech  o d d a d zą  do 
dysp o z y cy i w  te n  sposób  d o b rze  z  rg an iz o w an e -  
mu T o w c rz y s tw u , a  ż e b ra c tw o  z m n ie jsz y  ałę 

i w  k ró tk im  czusie  do w ła śc iw y c h  ro z m ia ró w ,

s a ś  p raw d ziw ie  b ie d n y m  i w  nędzę  p o p a d ły m  
p r z jn i 's i e  s ię  sk u te c z n ą  pomoc i op iekę.

B y ło b y  je szc ze  do  ż y cz en ia , a ż e b y  p r z y 
s ta n k i kościołów  i c e rk w i, n ie  b y ły  p rz e z  ż e 
b rz ą c y c h  p rze p e łn io n e , i  u m  p o trz e b a  b y , a b y  
w ła d z e  ko śc ie ln e  p rz e p ro w a d z iły  p ew n ą  k o n tro lę  
i p o w yznaczały  ubogim  pew ne  m ie jsca  a  o g ra n i,  
c z y ły  l k t b ę  U k o w y ch .

W nioskodaw ca; 
S ta n is ła w  M arkiew icz.

K O R E S P O N D E N C Y E .
W a rs z a w a  dn ia  19 m aja 1880. 

Z abieg i i  s ta r a n ia  p a rty  i po rażonej n a  
rozum ie i g o d n o ś c i , (n a w e t o sob is te j) a  
p rze rażo n e j na  d o m ia r  osunięciom  br. Hutze- 
hne’go, da ą  sm u tn ą  n a u k ę , do  czego śród  
n as  do jść m ogą  je d n o s tk i, w y k o le jo n e  z  h i
s to rycznej d rog i, k łó rą  idzie  w  dosto jeństw ie  
i z św iadom ośc ią  ce lu  sw ego  n a ró d  cały . 
W idom ą g łow ą p o litycznego  lo k a js tw a  je s t  

, n ieod rodny  syn  sm u tn e j pam ięci m arg rab ieg o  
; W ie lopo lsk iego .

A jenci je g o  u w ija ją  s ię  po W arszaw ie  
pom iędzy  o b y w ate lam i przyby łym i z p ro w in 
c j i  uh w y s taw ę  t k a c k ą ,  w y szu k u jąc  k o 
n ieczn ie  ja k iś  k om plec ik  W ie lko -po lityków . 
P rezy d en to w i s rrw iliz m u  ch-idzi o zdobycie 
sobie m andate , n a  re p re z e n ta n ta  in teresów  

: P o lsk i; w  g ru n c ie  r z c c z r  k lice  ca łe j zależy  
n a  n ad an iu  sob ie  p ow ag i w  oczach  now ego 
g e n e ra ł-g u b e rn a to rn  A lic d jiń sk ie g o  >— a  hr.

! K otzebue  p rz y rz e k ł sw ą  r e k o m e n d a c ję  pod 
w arunk iem , iż  się  pop leczn icy  w y k a ż ą  z a 
u fan iem  ziom ków . D la  d o k a sa n ia  tego  w k ra 
ju  ro zstaw io n e  b y w a ją  s id ła  a  z a g ra n ic ą  z a 
m aw iane  trą b y  d z ie n n ik a rsk ie , z k tó rych  
n iem ieck ie  fan fa ry  s ą  n a jg ło śn ie jsze  k łam 
s tw em  o  p o d d an iu  s ię  uaszem  pod p rzew o
dnictw o nsz ta llm a is tra u ca rsk ieg o .

Z ap am ię ta li s e rw iliśc i pow inoiby z rozu 
m ieć. jak ieg o  ro d z a ju  Jest p rzychy lność  Mo- 

1 sk a li  d la  P o laków , b acząc  n a  sam  fa k t u s u 
n ięc ia  b r. K otzebuego.

„P an o w ie ! J e ż e li  w  c iągu  sześc iu  la t 
za rząd u  m ego w ' ty m  k ra ju  zdołałem  p rze 
k o n ać  w as. t e  w  g r a n i c a c h  o b o w i ą z k u  
i m o ż n o ś c i  m ojej, p rze strzeg a łem  zasad ę  
o p iek o w an ia  s ię  sp raw am i tak  publicznem i 
ja k  i po jedyńczych  06ób, jeżeli pow tarzam , 
p o tia fiłem  d ow ieść  togo  P a n o m , to  je s t

~ _  Cóż we dw orze? Mój drogi!“ —  Za
trzy m u je  b ra ta  i rączki sk ła d a  ja k  o _ni 
d litw y. Z ygm un t s ta n ą ł  i pa trzy ł zasępiony 
n a  okna. S io stra  pow tórzy ła:

—  „Cóż w e dw orze —  m ój drogi?*
—  „H rab ia  oszalał !“ N iedow ierzanie  i w ą t

p liw ość odbiły  się n a  zak łapo tane j tw arzy 
dziew częcia. B ra t opow iadał dalej :

—  „B zeczyw iście, h rab ia  o szalał. W ypraw ia 
m n ie  do pow stan ia  , pow iada , że sam  ta k ie  
pójdzie. “

—  „Cóżes m u odpow iedział ? “
—  „O dpow iedziałem  m u ,  że się p rzydać 

m oże na tam b o r -  m ą jo ra , że sam  m e m yślę 
w cale  g łow y nałożyć za n iepew ną spraw ę, że 
najlep iej s ię  zaoszczędzić n a  p rzysz łe  ctkBJ, 
i e  człow iek może ka rje rę  ś w ie tn y  zrobić po 
u b y tk u  ty lu  in te lig en tn y ch  g łó w ...“

  „T yś m u to  pow iedział?*
  „Toż n is  inacze j. D ow iodłem  mti jeszcze

jak  na" d łon i, i e  ty c ie  każdego poddanego na
leży do m onarchów , ie  oni ty lko  m a ją  praw o 
kazać Się ludziom  w zajem nie m o rd o w ać , bo 
żo łnierzom  d a ją  żo łd , m u n d u r i b r o n . .

—  „1 ty ś  ińu to  po w ied z ia ł?  t y ?  Zyg
m uncie  1“

—  „Czy w ątp isz?"
—  „N ie, —  nie  w ierzę  tem u.
 " Z k ad ie  ta  n iew iara  ?*
  [M u sia łb y ś  m u  bow iem  jeszcze  powie-

i dzieć , że uzna jesz  za dob re  zdradę spraw y 
I św ię te j."  .

_L „O tem  n ie  m ów iłem , ale m ógł się sam 
I dom yśleć. “ . ,

-— „M usiałbyś mu dalej powiedzieć, że me 
j  czujesz h a ń b y , ' choć  m oskiew skiego cara  sto

pa niew olniczy kark  tw ój d e p c e , że z tebo- 
rzow stw a chcesz p rzy jąć  i całow ać ka jdany ,

I żeś n ędzn ik  bojący się b r o n i !“
Miarę m ora lnego  bolu Z ygm un ta  zna j- 

1 dziem y chyba w obrazach  fizycznej m ęki. —
; C ierp ien ia  jeg o  duszy ró w n a ły  się c ierpieniom  j 
1 uczu tym  przez cz ło w ie k a , k tó rem u  m ow ę od- 
j j ę to  i żyw cem  d rą  pasy . H eroicznie znosił 

o b e lg i;  p róba  n ie  by ła  skończoną. L ęk liw a ,
' zak łopo tana  dziew czyna nie p o p rzesta ła  n a  za- 
I d an iu  ra n y , ale n a  m ą  sypała  żar.
! _  Idź, pow iedz to h ra b ie m u , aby  ciebie
I  lep iej oeen ił. Idź . a przez drogę w słuchaj się 

w g łosy  braci, co biorąc groby ojców  n a  sw ia- 
dec tw o , przysięgają  w spólnie zg inąć d la  w ol
ności ojczyzny. -  w ysłucha j co a  rzek n ą  
te  m a tk i . k tó re  sw e dzieci pośw ięciły , co ta  
k rew  szem rze., k tó ra  s tru g ą  p ły n ie  z n a ro d u , 
i d ź ' n ad  toba  ca ła  P o lsk a  pom sty w o ła , idz, 
ocalonyś. W róg się w yzw ierza i pastw , nad 
nam i pośród  pogorzelisk i powodzi krw i ty 
sic ocalisz. Ty zostan iesz  n ie tkn ię ty , aby po- 

! c li walać podłe  ta rg . c ierpieniam i ojczyzny, 
i aby  w idzieć ja k  W ielcy zohydzać będą blizny 
I  narodu . Idź w yrodku -  p o tęp io n y !"

—  „Brońcio !* roz leg ł się g ło s  przenikający  
do g łęb i serca jak  sz ty le t i m odlitw a. — Zy
g m u n t przyskoczył do  siostry , o b ją ł j ą  w  ra
m iona i pocałow ał w g łow ę.

R rońcia s ta ła  obok podnóżka , niebaw em  
w stąp iła  na  n iego  a w yw yższona dosięga  oczu 

! b ra te rsk ich , k tó re  cału je . R ezolutnie obejm uje 
j szyję b ra ta . Pieszczoty p rzeryw a sobie py ta- 
; n iarai, więcej podobnem i raczej do tw ierdzeń .

I —  „P raw d a  m ój d r o g i ,  ty ś n ie  w yrodny, 
ty ś  kocha ł o jca  i b ra ta  —  ty  m am ie nie ze- 
chcesz za trać  o s ta tn ich  chw il ż y c ia , —  ty  i 
m nie  kochasz trochę , a  widzisz, j a  się m odlę, 
ja  poszczę , aby w am  pan  B óg poszczęścił na  
w o jn ie , m ój d ro g i ,  mój koch an y !"  i znow u 
ca łow ała  b ra tu  oczy i sk ron ie . N areszcie w y
do b y ła  papier z k ieszonki i podając go r z e k ła :

I —  „L ist od K arola je s t  u m am y. w ten  Oto 
j  p ap ier b y ł zaw inięty ; k tó ryś z kolegów K a- 
ro la  d a ł go  posłańcow i —  c z y ta j!“ 

i  B yła  to  odezw a Langiew icza d a to w a n a ; 
i „Staszów, 18. lu tego  1863 “ Z ygm untow i u t- 
' kw iły  słow a w p a m ię c i, opisujące postępow a- 
! n ie  M oskali : „ . . . p rze d  rozpoczęciem boju  
I zap a lili m iasto, ażeby tysiące rodzin  po  polach  

« lasach zm a rn ia ły  od  g łodu  i m rozu

Tow arzysze b ro n i! w asza  dzielność oca
liła  m iasto  i  zm u s iła  w roga do haniebnej # - 
cieczkx. K r a j , który m a  takich  żo łn ierzy , m a-



wszystko, ex egom sobie iyesy ł i uznaję się 
szczęśliwym! Ten puhar spełniam za po
myślność kraju etc.*

„Z a  m a s a  e t  asy !*  (w arjat) powiedzie
li w Petersburgu, udysaaw szy te słowa hr. 
Kotaebue'go, wypowiedziane w odpowiedzi 
n a  toast wzniesiony na jego jubileuszowym 
obchodzie w Warszawie. W całej odpowie
dzi nie było nic o ca rte . Słowa stały  stę k a 
mieniem obrazy w Peter*bqrgn. -Nie tyle 
w ysługa 6 0 u la t. He brak pietyzmu d la pryn
cypiów antokratyzmn nniezdoiniły Kotzebu- 
e'go do reprezentowania eara przed Pola
kami.

M ara toleraneyi religijnej nie powinna 
by tak ie  wyżerać mózgu nikomu: obecnie 
rejestrują w Lubelskiem i Podłaskiem Uni
tów, aleby  przeprowadzić nowe opały. 
O koncesji d la  języka narodowego nie moie 
być mowy tam, gdzie chodzi o zagładzenie 
narodowości. Nskonieo materyałny dobrobyt 
mamy do saedaięczenia rządowi moskiew
skiemu. (?)

Egoizm Moskali wysilałby się z pewno 
śeią na te, aieby  u siebie polepszyć stosunki 
ekonomiczne, przemysłowe, komunikacji i 
oświaty pozytywnej Królestwo w tej mierze 
stoi daleko wyżej od carstw a, a  stałoby 
jeszcze wyżej, gdyby nie rozmyślne prze 
szkody stawiane przez Moskali. Bankrut i 
marnotraw ca we własnym domu, jakim jest 
Moskwa, prowadzi gospodarkę w Króle-twie 
wzorowo? Głosić to może berrozum i bez
myślność, mogąca się tylko czepić głów sko 
łowaciałej kliki.

Nie chcę pozostać przy gotosłownem 
twierdzeniu. Zamieszczone przez Simonienkę 
w rocznika m inist finansów, w tom VII da
ne, świadczą o tem. Podaję więc cyfry 
z „ n a j  w i a r o g o d n i e j s z e g o *  — dla 
ozeidelów Moskwy, źródła.

Przyrost ludności w Królestwie prze- 
isza  carstwo. Śmiertelność u  nas wynosi 
pre., w carstwie z powodu demoralizaeyi 

33 pre. Przeciętny plon w carstw ie je s t 3'7, 
u nas 4 7. Hodowla bydła tam ie  na 100 
mieszkańców 33 sztuk, u nas 87. Owiec tam 
70 , ta  86, nierogacizny tam  14, tu SIS

P rodukcja przemysłowa na głowę w car
stw ie przypada: rer. 6 kop. 8, u nas rar 8 
kop. 80. Rocznie wywozi się do carstwa to
warów za 66 milionów rubli, wziąwszy w  za
mian aa *0 milionów rubli, głównie materyi 
surowych tylko. U naa ł  wiorsta drogi że

laznej przypadft na 81 wiorst przestrzeni, 
tam na 200 wiorst zaledwie.

Ruch pocztowy i telegraficzny także 
znaczniejszy n nas. Na każdego mieszkańca 

; przypada dwa razy więcej depesz i cztery 
; razy więcej listów. Na stu mieszkańców 
1 u nas przypada 76 egzemplarzy gazet, ksią
żek i broszur, w carstwie tylko 37. O sto
sunku szkół tyle jnż mówiono, Ze pisarz 
„uw ala za stosowne* kweatyę tę pominąć. 
Konkluduje jednak, ie  be* względn na n a j 
p o w a ż n i e j s z e  t r u d n o ś c i  na drodze 
rozwoju,. Królestwo zajmuje wyższe stanow i
sko w porównaniu z carstwem.

T ak  mówią Moskale. A kiedy wyżej 
stoimy, w ięi pocói pragnąć poniżenia. So 
jnss z carstwem, materyaloem, politycznem i 
religijoem był pouiżeąiem. W szystko, co 
głosić będą o uznaniu metropolii serwilizmu 
prze* nas, jest zmyśleniem, mogąoem zara
zem być m iarą Jo oeeniania moralnej w ar
tości stronn e tw a , szukającego powodzenia 
w kłamstwach.

Z Rady miasta Lwowa.
Na posiedzeniu d. 20. maja odpowiedział 

p. prezydent, dr. Gnoiński, na interpelację ks. 
prał. Stojałowskiego w sprawie archiwum miej
skiego. Odpowiedź ta  wskazuje na ważność 
podniesienia faktu przez interpellaota. że archi
wum magistratu jest nie od dzisiaj bez odpo
wiedzialnego urzędnika. Jaki się tam przez to 
mógł wkraść chaos i ile szkody ponosi archi
wum, o tem trudno na rasie mówić. Obecnie 
jedynym kompetentem na arehiwistę jest p. 
Semkowicz' urzędnik magistratu, a sprawę ode
słano do sekcji V.

P. radny Lewandowski interpeluje prezy
denta w dwóch nader ważnych sprawach:

1. Czy magistrat poczynił jakie kroki, aby 
tutejsze dyrekcje kolei a mianowicie lwowsko- 
czerniowiecka, spełniły to, do czego się zobo
wiązały, aby prowizoryczne budynki z drzewa 
na tutejszych dworcach kolei żelaznych zastą
piono prawidłowemi budowlami P  Lewandowski 
daje obraz uiepraktykowanych gdzieindziej nie
dogodności, na jakie narażona jest publiczność 
oraz niebezpieczeństwa, na jakie takie budynki 
mogą narazić miasto. Sprawa ta, którą zażegny- 
waii ci panów « starej Rady, którzy służyli za 
pieniądze kolejom, powinna być obecnie jaknaj- 
energiczniej traktowaną.

l i  być wolnym i  p o ln y m .  O jctytna i  hietorja 
was m 4 sapomną."

Nie pozostał Zygmunt wiernym obłudzie, 
bo zapytał jakby siebie samego : „Cóż się sta
nie, gdzież przytułek, zkąd utrzymaniu jeiełi 
ja-pójdę do powstania? Hrabia zaręczył, to 
żadnej nie da opieki, gdy mnie ma będzie 
tutaj*.

7— ; I  dlatego te — oj, ja  szalona... ja  mo
głam  posądzać... Bóte mój jedyny... mój śli
czny Zygmuntku... mój złoty bracie, — ja  nie
rozumna dziewczyna... ja  ciebie tak... o mój 
Bożet"

Rozpłakała się Brońeis jak  mówią : na 
-dobre, ściskała i całowała brata, zatrzymując 
go przy podnóżku, na którym stała. Po nie
jakim czasie ochłonęła z silnego wzruszenia 
i mówiła d a le j:

—  .H rabia nam grozi, ale ty nie zważaj 
na t o ; ja  znajdę utrzymanie dla siebie i dla 
mamy. Wyprowadzimy się stąd do miasta 
Będę brała robotę, będę szyć, haftować i za
robię. I wam będę przysyłać do obozu, co bę
dę mogła : bieliznę, limowe rękawice... —  id t 
Zygmuncie, nie troszcz się o nas. Idź! Karol 
ebee tego, — on pisał, abyś ty ostatni nie zo
stał niewieściucbem ; chodź do marny."

Brońcie zeszła ze stołeczka, ujęła brata 
aa rękę, otworzyła drzwi do przyległego po
koiku. w którym leżała schorowana matka.

Chora w rękach wychudłych trzymała 
list odebrany od starszego syna. Jes t coś przej
mującego w tej pewności, że z nami listownie 
rozmawia nieboszczyk.

Boleść głęboko tragiczna, gwałtownie 
wstrząsająca sercem matczynem wiadomością 
o śauerci syna, nie zabiła w niej bezmiernej 
miłości dla kraju.

Zygmunt wszedłszy, ukląkł przy łóżku.
Chora odłożyła list, a gdy je j usiąść po

mogła córka, podniosła ręce błogosławiąc 
dzieci:

- -  „Modliłam się za was sieroty a żegnam
się z wami w uroczystej chwili. Synu mój! 
weź błogosławieństwo umierającej matki. 
Błogosławię ciebie i poświęcam ojczyźnie. 
Cierpienia bierzesz w dziedzictwie po ojcu i 
brac ie ; umęczona dusza moja pragnie spo
koju, lecz nie znajdzie go dopóty, dopóki się 
godnym nie okażesz męczenników, cierpiących 
za Polskę. Idź i walcz... umierając uzbrajam 
cię krzyżem w imię Ojca i Syna i Ducha świę
tego..."

Przestała mówić, zalała się łzami i legła 
na poduszkach do and wiecznego.

Pokoleniu takieh matek dziś chcą się urą
gać błazny reakcji...

Cisza zapanowała w komnacie. Łzy przy
legły do oblicza um arłej; zdawało się, że trup

2. Go się dzieje z badaniami, które mają 
na celu sprowadzenie do miasta dostatecznej 

'ilości zdrowej wody.
Rzeczywiście sprawa ta, którą się nieustan- 

i  nie spycha ad calendas graecas daje jasne po- 
i jęcie o naszym żółwim postępie i  rucha. Bo 
gdyby się odpowiednia komisya zabrała szczerze 
i z fachową znajomością do badań, tobyśmy na
byli przekonania, ie najbliższa' okolica Lwowa 
nie jest tak sbyt ubogą w źródliska zdrowej 
wody, jak to sobie wielu wyobraża a trochę 
pracy i nakładu zaopatrzyłyby Lwów w najkar- 
dynalniejszy warunek zdrowia i rozwoju życia 
fizycznego. Tu o o s z c z ę d n o ś c i  n i e  m o ż e  
b y ć  m o w y ;  możnaby prędzej wiele innych 
projektów zepchnąć na drugi plan, ale sprawy 
zaopatrzenia miasta w dostateczną ilość zdrowej 
wody nie woloo odwlekać ani na chwilę. Jak 
dalece zaniedbany jest ten pierwszy warunek 
dobra miasta, niech się raczy przypatrzeć komu 
na tem zależy, jak się np. marnuje źródło przy 
ulicy Zielonej, wychodzące z realności K a r 
k o w s k i e g o .  Woda płynie latem i zimą nieu
stannie rynsztokiem i ginie bezpożyteoznie, a 
odpływ ten przysparza nie mało kosztów, gdyż 
jedna strona ulicy Zielonej pokrywa się grubą 
warstwą lodów tak. że utrudnia wszelką komu- 
nikaeyę a realności w okolicy pałacu hrabiów 
Dzieduszyckich narażone są na zalew nietylko 
piwnie ale nawet mieszkań.

P. prezydent przyrzekł na tę iutorpelacyę 
dać odpowiedź na przysyłam posiedzeniu.

Rada uchwaliła na wniosek naglący sekcyi
II. odroczyć na dwa miesiące spłatę półrocznej 
tenuty dzierżawnej 1500 zł. z folwarku Zabrza, 
którą zobowiązany był wnieść p. K. Ujejski już 
25 bm. Za zwłokę uchwalono wniesienie przez 
dzierżawcę 6*/,. P . K. Ujejski ma zamiar od
stąpienia od dzierżawy.

Do komisyi, której zadaniem będzie ura
dzić program obchodu r o o z n l o y  S o b i e s k i e 
g o ,  wybrani zostali pp. Wacław Dąbrowski, 
Maurycy Hoffman, ks. kan. Jurkowski, rad. 
Kulczycki, dr. Małecki, dr. Madejski, Łueyan 
Tatomir i Łucyśn Zacharjewicz.

Następnie toczyły się sprawy zamiany 
gruntów pod budowę szkoły ludowej św. Mag
daleny, przyesem p. prof. Jiigerman zwrócił 
uwagę Rady, jak nieoględnie, bez żadnego pla
nu na przyszłość, postępuje magistrat a prawi
dłową regulaeyą przyszłości miasta. I  w rzeczy 
samej przyłączamy się do tego zdania, gdyż 
jest to rzeczą niepojętą, aby stutysięczne miasto, 
którego przedmieścia coraz więeej się zabudo-

płacze. — Płacz um ęczonych, Polsce nie da 
zg inąć!

Ilekroć zasiadałem . aby skreślić dalsze 
przygody Zygmunta i jego siostry, zawsze pi
smo moje stawało się krwią pod piórem, wy- 
padającem mi z ręki. Zygmunt bowiem , na 
nieszczęście swoje nie został zabity przez Mo
skali. Ograniczam się przeto na wskazanie ci
chego a ogromnego udziału naszych matek i 
sióstr w żywej historyi narodu, a przed, oczy 
ezytelników jeno postawiłem ducha poświęce
nia , który mimo zawad Polskę aczkolwiek na 

I chwilę wywiódł z więzienia i kajdany z niej 
z4jął- Żeśmy doszli do tego , iż zohydzamy 
własne ofiary, nie je s t winą tych, którzy cier
pią a wierzą.

W la i. Ciesielski.



wują nie przygotowało dotąd planu szczegóło
wego. Plan taki wypada/oby przedewszyStkiem 
wygotować dla t. *. Nowego Świata i całego 
przedmieścia Bajek i Gródeckiego, gdyż ta jedna 
część miasta ma bezwarunkową przyszłość przed 
sobą i w tamtę stronę a nie gdzieindziej Lwów 
sią rozszerzy Plan przygotowany wcześnie i po
dany do publicznej wiadomości wpłynąłby ko- 
rzyitnie na stosunki tego przedmieścia, ożywił
by się ruch budowlany tamże i realności pr/.y- 
•złyby dc pewnej wartośei.

Sprawa ta poparta prze* dr. Millereta ode
słaną została do sekcyi Q1

K r o n i k a .
Do Em igrantów  polskich z roku 1831.

Czyniąc zadość iycsenin objawiouemu przez Emi 
grantów z tej epoki, Zarząd Mozeum Narodo
wego w Rarperawyln zajmnje sic z powodu pó ł 
w ie k o w e j  rocznicy 29 listopada spisem ty 
jących uczestników w tern narodowem powstania 
Aby u  lista stała się o ile możności k o m p le t
ną, Zarząd muzealny uprasza szanownych ziom 
ków w Europie i Ameryce zamieszkałych, o ry
chle przesłanie imienia, nazwiska, rangi i miej 
sca pobytu, pod adresem „Direction du Musćc 
national polonais. Chateau de Rapperswyl par 
Zurich, Suisse"

Obchód jubileuszowy odbędzie się jak najo- 
roczyściej 29. listopada b. r  w temże Mozenm. 
Eam-k w Rapperswy I dnia 15. Maja 1880 r.

Zarząd Muzeum Narodowego.

Spraw a o łam anie żeber odbyła się 
przed sądem przysięgłych dnia 18. b. m w try
bunale karnym przy ulicy Halickiej. Sprawa ta 
■dotyczyła zmarłego w Zakładzie kulparkowskim 
K r e m s a którego zgon przyspieszony został 
złamaniem żebra przez dozorcę Karola Szczepa- 
nowskiego.

Obwiniony został uwolniony wskutek wer
dyktu sędziów przysięgłych, którzy na pytanie : 
,Czy oskarżony jest winien, i*  wprawdzie nie 
w zamiarze zabicia, lecz w in n y m  n i e p r z y 
ja z n y m  z a m ia r z e ,  będąc dozorcą w Zakła- 
obłąkanych w Kulparkowie w nocy z 17. na 
18. listopada f879 r. umysłowo chorego Szuli- 
ma Kremsa. leżącego Ba sienniku w korytarzu 
tegoż Zakładu, nogą obutą tak silnie kopnął, że 
mu złamał piąte żebro z lewej strony klatki 
piersiowej. z czego wywiązało się zapalenie 
opłucnej i płuc, wskutek czego nastąpiła d. 4. 
Studnia 1879 śmierć Szulima Kremsa. odpowie
dzieli przysięgli 4-ma głosami nie, 8 tak . z o- 
puszczeniem wyrazów: „lecz w innym nieprzy
jaznym zamiarze*.

Świadek K a r k o w s k i ,  którego stan urny- 
słowy zbadali lekarze , a sąd przypuścił go do 
pnysiegi, zeznał nie tylko, ie Szczepanowski 
kopał obcasem Kremsa, ale niebyło dnia, w któ- 
rymby tak dozorcy jak i inni chorzy nie bili i 
nie znęcali się nad nieszczęśliwym Kremscm. 
.Świadek dodaje , ie w ciągu tych kilku miesię
cy, które przepędził w Zakładzie, b y ł  ś w ia d 
k ie m  w ie lu  in n y c h  j e s z c z e  c ie k a w y c h  
w y p a d k ó w  i g o tó w  w tym  w z g lę d z i e  
c z y n ić  z e z n a n ia .

Przewodniczący jednak poucza, że świadek 
nie może czynić zeznań nie mająeych związku 
z obecną sprawą.

Ciebawem i ponczającem było zeznanie o- 
skarżonego, który na zapytanie przewodn. dla 
czego owej nocy wbrew przepisom regulaminu, 
który nakazuje, by służha w Zakładzie chodziła 
nie w obuwiu lecz w pantoflach, odpowiada:

„ ie  p r z e p i s  t[en j a k  w ie le  in n y c h  
w c a le  n ie  b y w a  w y k o n y w a n y , i i e  c a 
ł a  s ł u ż b a  w b u ta c h  p e ł n i  s ł u ż b ę * .

Nie można się więc dziwić, że r a d y k a l 
n a  k u r a c y a  odbywa się zapomooą podkówek 
i  obcasów.

Zdaje się zresztą, że ten obrazek tak traf
nie naszkicowany przez oskarżonego jest wystar

czający, aby Zakładowi Knlparkowskiemu udzie
lony został patent na uprzywilejowaną mordo- 

i wnię, utrzymywaną kosztem kraju.

Nader ważne dla szkó ł ludowych Wia
domo każdemu, kto się trudni wychowaniem 
młodego pokolenia, jak * aż nem jest wrażenie 

; na cały ustrój umysłowy dziecka tych przed
miotów i wypadków społecznych, jakie mn się 

jw otworach sztuki przedstawiają Otóż nader! 
watną pod tym względem odgrywają rolę wssel-1 
kiego rodzaju obrazki, na jak-e dziecko patrzy,! 
uczęszczając do szkoły. System wychowawczy 
uznał już od dawna za stosowne i korzystne, 
aby mianowicie do pokryc;a zeszytów szkolnych j  
używać rycin, które dla dziecka nio tylko rą- 
bawkę stanowią, ale rozbudzają myśl i skupia ą 

J  uwagę w pewnym kierunko Zdarza się bard'O i 
często, ze wpatrywanie się d i-cka w taką ry
cinę na okładce zeszytu osiada się tak głęboko ! 
w pamięci, że z czasem wyradza się z tego 
wspomnienia nawet postanowienie i plan pracy 

| i ruchu całego żywota. Pedagogia w tym kie- 
1 runku stara się wyzyskać w każdym kraju mia- 
1 nowicie na korzyść narodowości ten doświad- \ 
ł czony środek rozbud'euia umysłowego. U nas! 
tnie od dzisiaj kompetentni nawoływali przemy-1 
stoweów, ab/ również wprowadzić do szkół m ia' 
no wicie ludowych zeszyty, k-órych okładki by- j 
łjby od, o»iednio naszym wymaganiom ilustrowane 
Potrzeba ta  stawała się z każdym dniem więcej 
piekącą, gdy mianowicie z jednej strony speku- 
tacyi' niemiecka a s drugiej nawet moskiewska 
usiłują wszelkiemi sposobami skieroasć umysły 
młodego pokolenia tam . gdzie im potrzeba. 
Wprawdzie w ostatniem dwudziestopięeioleciu 
wid dęliśmy niejednokrotnie próbki, aby życieniom 
uczynić zadość, lecz usiłowania te były albo 
nieodpowiednio opracowane, lab taż ceny aeszy- 
tów nieprzystępne dla ogółu.

Otóż obecnie zadanie to rozwiązał nader 
zaszczytnie p. Zagórski właści iel firmy harto
wnej sprzedaży papieru we Lwowie przy ulicy 
Jagiellońskiej

P. Zagórski zawezwawszy pomocy znanego 
powszechnie ' i poważanego dla prac swoich p. 
prof. Łueyana Tatomira, zebrawszy wzory z naj
popularniejszych i najcenniejszych rycin z dzie j 
jów Polski, dołączył do każdej tekst, skreślony! 
piórem p L Tatomira. Gdy zaś nas te litografie j  
nłe są jeszcze tak urządzone jak przy podobnych 
przedsiębiorstwach jest' koniecznością, aby wy- j 
trzymać konkuiencyą, p Zagórski wszedł w u - ! 
mowę z firmą w.edeńską Ed. Musiłła i wyda
wnictwo zeszytów już jest przygotowane do 
rozsj rzedaży. Zeszyt taki * białego papieru, 
liojowany podług przepisów szkolnych, kosztuje 

j  w pojedynczej rozspriedaży tylko 2 centy, a 
! kupcy naturalnie, biorący te zeszyty partjami 

j  do rozsprsedaży. otrzymują znaczny rabat. Ry
ciny są nader udatne a tekst wykonany na td  

i wrotnej stronie okładki pięknym drukiem poucza 
zarazem ustępu dziejowego.

Nie wątpimy . że Towarzystwo ’ pedagog 
użyje wszelsiego możebnego wpływu, aby ze
szyty te weszły w użytek we wszystkich szko
łach ludowych kraju.

Przy tej sposobności nic możemy pomioąć 
skarg rodziców, którjch dzieci uczęszczają do 
szkół niższych, we Lwowie a szczególniej do tak 
zwanych pensjonatów. Qjóż weszło prawie w zwy
czaj, że pp. nauczyciele i pp. nauczycielki wy
r a ź n i e  n a k a z u j ą  dzieciom, aby w tym a 
nie innym sklepie kupowały, ̂ zeszyty, na które 
to zeszyty cena jest z góry nałożona i biada 
uesniowi, jeżeliby nie posłuchał tego rozkazu. 
Otóż widzieliśmy tak ie zeszyty, których cena 
dochodzi do 20 centów a realna wartość prsed- 
stawia zaledwie dziesięć do 15. W obec tego 
faktu nie można się dziwić, że ktoś przypuszcza 
s p e k u l a c y j k ę  i porozumienie z kupcem. Ta
kie jest zdanie u wielu rodziców i opiekunów 
dzieci, a że jest ubliżające dla nauczycieli, po
winny władze’ prz*»ło>jne w sprawę tę  wglądnąć. 
Jeżeli miałaby powstać wymówka, że takiej a 
nie innej formy, takiej jakości papieru, o takich

linjzch mają być zeszyty szkolne, to nic łatwiej
szego jak wydać wzory unormować ceny 1 kup
com lwowskim takowe sakomuuikować, a uniknie
się przez to podejrzeń, jakoby niektórzy nauczy
ciele i nauczycielki wyzyskiwali dziatwę sakelną.

Berlińskie bohomazy, któremi zaszczy
cił Lwów jakiś spekulant z nad Sprei. wywo
łały ałaszny protest ze strony p. Ignacego Frie
da. który jest właścicielem magazynu oleodru
ków przy ulicy Balickiej.

Jakkolwiek nie Jesteśmy protektorami 
tego rodżaju artyzmu, to przecież oddając słu
szność, wolimy takowy, aniżeli te ohydne boho
mazy, na jakie się daje łapać łatwowierna i 
nleobznajomiona ze sztuką publiczność. A aby 
napełniać kiesz ń wędrownego wydrwigrosza, 
który w przejaździe do Moskwy raczył łaska
wie i u nas się zatrzymać, na to pieniędzy nie 
mamy. Zresztą magazyn p. Frieda aaopktruja się 
zawsze, o ile na to oleodruki wyatarćźają, w o- 
brazy wyborowe i niewstrętne uczuciu arty 
stycznemu a na domiar od nijakiego czasu 
wszedł p. Fried na drogę właściwą, postarawszy 
się o reprodnkeye naszej polskiej sskoły malar
stwa. Obe.-nie zwracamy uwagę ua wyborne re
produkcje akwarel Kossaka, jak Kościuszki i 
Jana 11L i innych. Stosunkowo do w-zelkioh 
reprodokcyj sztuki, są to obrady tanie I stano
wić mogą dla tysh. których nie stać na orygi
nały, prawdziwą ozdobę salonów.

Kończymy więc tern, że każdy cent wy
dany na bohomazy berlińskie, jest w błoto n t - '  
eony.

Fałszyw y zm ysł.do  szlachetno) denun
cjacji, którego knltsra coraz więcej zaczyna się 
u nas sierryć, przedstawia się,nam w różnoro
dnych obrazach i coraz częściej wychyla się s  
kałuży moralnej jakaś repu. ha, która ziejąc njk- 
czemnością usiłuje stać. się groźną otacaaącemu 
ją społeczeństwu ludzkiemu. Notujemy nowy fakt,
0 którym nam donoszą a wiarygodnego źródła. 
Oto w Bortnikach przy stacji kolei lwowsks- 
cseruioWieeklaj buduje wlaśdeiel dwór no*y, 
przy którym zastępuje bud >wniczego pomocnik 
tegoż p 8 ,  który urodzony w Warszawie za
mieszkiwał następnie w Ameryce, •  od nieja
kiego czasu przebywa w Galicji, jako obywatel 
Stanów Zjedno;ionyeh i za paszportem Amery
kańskim Tak samo zamieszkuje w Bortnikach 
na stacji kolei p. K o l i a c h  e r ,  który pełni o- 
bowiąiki kaąjera kolejowego.

Otóż ciekawy ten p. kasjer nie mógł wca
le pojąć, aby ktoś mógł się urodzić w Warsza
wie i nosił nazwisko angielskie, potem niby mie
szkał w Ameryce a obecnie przybył do Galicji
1 jest technikiem. W mózgu p. Kollsehera wy
rósł p. 8. na strassuego rewolucjonistę, socjali
stę, nihilistę i w ogóle na człowieka niebezpie
cznego dla Austro Węgier. Naturalnie, te  pan 
kasjer kołel lwowsko-caerniowieekiej, Koliseher, 
gdy uczuł w sobie popęd i zdolność do szlachet
nej denucjacyi. Uczynił takową do o. k. staro
stwa w Bóbrce, a na jawie zapewne widział 
już naprzód, śe na piersiach jego zawiśnie jakiś 
znak bohaterstwa, udzielony mu w nagrodę —za 
szlachetną denuncjację. P. c. k. starosta w Bóbr
ce jednak, jak się pokarało w następstwie, za
alarmowany wieśdą o grożącem niebezpieczeństwie 
powiatowi, zmuszony był obowiązek swój spełnić 
i wysłać wachmistrza z kilku żandarmami do 
Bortnik, lecz jako człowiek oględny nie kwapił 
się bynajmniej aby się skompromitować, polecił 
więc naprzód zbadać wszelkie stosunki, dotyczą
ce p. S. i dopiero wtenczas, gdyby.się okazała 
potrzeba, aresztować te .oż . Gdy jednak i paw 
wachmistrz żandarmerii widocznie po budzi a 
zupełnie innej szkoły, aniżeli kolega jego z Cho- 
dorowa, który w r  z. w kot ewkach i beczkach, 
wiezionych na ayatawę do Bóbrki, dowąckat się 
rebeliantów, postąpił sobie z taktem zasługującym 
d s  wszelkie osnanie i nie dając panu 8 . nawet 
poznać, co go z kilku żandarmami sprowadziło 
do Bortnik, zdał następnie sprawę p. c. k sta
roście w Bóbrce, a p. 8. zajmuje się budową



jak  najmował. P . Kolischer, kaąjer kolei lwów* 
•ko cnerniowieckiej. ma być nroapaczonjr, te  bo 
hat«rski c s jn  jego szlachetnej denuncjacji nie 
aostat popartj.

IX a d e s ł a n e .
P r o t » s t !

Bo obywateli stolrrznego miasta Lwowa 
I całego krają

Podpisany praoując na tej ziemi z górą ta t 
3 0 , samodzielnie zdobywając dzień po dniu coraz 
obszerniejsze stanowisko na  drodze pracy prze
mysłowej i  czyniąc obowiązkowi obywatelskiemu 
zadość, aby przemysł domowy, s taw ia ł silną  ta 
m ą lichemu importowi zagranicznemu, niezadnie- 
buje niczego, aby dowieść ie

„Tylko sum ienna praca 
L ad  i  kraj wzbogaca".

Ot64 trzymając się święcie tego godła  pra
cuję usilnie i  z namysłem, aby na  kaidem  miej
scu i przy każdej Sposobności przekonań Szano
w ną Publiczność, i e  m oina na drodze przemy
ś l a  rękodzielniczego śm iało staw ić czoło oudzio- 
ziemskim wyrobom i fabrykom tak  co do dobro
c i jako też i taniości cen w yrobów ; ie  koszy- 
kąrstw o u nas m ń wszelkie w a r  u ki bytu i mo
że s tać  s if  w alnym  czynnikiem do podniesienia

dobrobytu, nie wolno ani chwili wątpić. Mam t e - 1 czyni za rzu tu , ie  nie są  zdolni do sumiennej 
go dowód na samym sobie, bo załoiywszy fabry- pracy, gdyś ręce ich i zdolności prawie na ca- 
kę kaszykarstw a we Lwowie, mając głównie na łe j kuli. ziemskiej dają codzienne dowody, ie  
celu fa b ry k ę  w ózków  d la  dz iec i, za które co -, przodują w pracach przem ysłow ych: u nas tylko 
rooznie wychodzą znaczne sumy za ganieę, prze- na rodzinnej ziemi nie m ole się iaden  przemysł 
prowadziwszy z dobrym skutkiin  podział pracy, wznieść dostatecznie, gdyi naw rt przy wszelkich 
mogę wszelkim warunkom zadosyć uczynić j w arunkach dodatnich ze strony producentów, 
i w szelka konkureneya pie m iałaby najm niejszej, je ie li nie będzie popierany w edłng sprawiedli- 
racyi by tu , gdyby szanowna publiczność raczy ła  ‘ wości ze strony publiczności, to wszelkie teory- 
się raz przynajmniej przekonać, ie  je s t  przez! tyczne usiłow ania wydobycia się z biedy nie 
zagranicznych fabrykantów nieuczciwie wyzyski-I odniosą skutku ; winniśmy uwzględnić, i e  w  sku- 
wana, którzy pracują pod godłem : „ n ach  P o - ; tek takiego zapoznania obowiązków tracą nie- 
Ifln 1st flut, a ja  dodaję byle tylko pózor- tylko producenci ale i nabywcy, którzy się do- 
nie na pk rw ssy  rzu t oka było wylakierowane zwalają przez tandetę  zagraniczną wyzyskiwać, 
i wymalowane. Wózki d la  dzieci, jak ie  sprowa- Fabryka moja we Lwowie przy ulicy P le - 
dzane z zagranicy sprzedają się po tutejszych k a rsk ie j, tu i  obok cm entarza Łyczakowskiego 
handlach, są  ływym obrazem partactw a, którem j*ko te i  sk ład d la  sprzedaży przy ulicy (}ro- 
nieuczciuróść zagraniczna gnębi pracę k ra jo w ą.1 dziokioh 1. 4 , są  dla każdego otw arte, aby się 
Sm utnie je s t  wspomnieć, i e  firmy nasze g ło s a ,- , na miejscu przekonał o jakości i cenach wyroi 
ce, ie  m ają na składach także w ó z k i  w y - |  bów. Polecając się względom szanownej pubiioa- 
r o b u  k r a j o w e g o  m ijają się najzupełniej nośei piszę się najniższym sługą 
a praw dą a  niemało się przyczyniają do n isp o -1 K a ro l X c lie r
w o t o m .  k r a j o m ,  gd y i .pn.< ląjv>  | ! r io ł jc le i  i „ h i , , . , , !  «, k . fehryki,
ta n d e t ,  w g ra n ,c n ą  za  k td jow , w yradzaj, w .tr{ t • k, 6 b |k „ „  krajo  s | (  i
4« p m m y rfu  ro d .to .g o , O tdi ten  eatatm  foki 4wlBt„wej „  p a t J i „  , , i W ,  p„ , ZMh»»

je s t przyczyną mojego protestu; zaprzeczam, aby i n tn łn ie  
handle lwowskie m iały na  składzie wózki d la  j
dzieci wyrobu krajowego. | — —

Miech przemysłowcom Polakom nik t n i e •

Przewodnik przem ysłow o-handlow y po Lwowie.

M I N E R A L N EWyłączny skład
na Galia/ę. I "  ”  n a tu ra ln a

Preen  k o m l i ją ,  i ł n - |  ”  id r a jo w lr t
4o „  s . S i u .  d . i . * . -  k ra jo w y c h  i z ag ran ic zn y c h

t ó w  w y ,  c .  k .  N a m i * - 1 o tn y m n je

M n i o w a ,  w y s . ,  « .  k .  c o  r f n ź  14 śtmeiy transport 
• T e a t r a l n e j  K o m e n d y  j  h  a  n  a  e  1

B A L L A B A N A

pl D o m in ik a ń sk i Wr 1,
p o d a je  do  w iadom ości, t e  od Ig o  
M aja zn iżoną  z a s ta ła  c en a  ch leba 
z w łasne j p ie k a rn i, ta k  a g re is le - 
rów j a k  i w  sk lep ie  T o w arzy s tw a

o  I. c e n ta .

W  l l r l n t y n i f
■ l u a t e c z k u  k ą p i e l e w e n  

l  ie ty o i
s gafieypray trakcie galicyjsko - węgierskim, 

otworzyłem nu dcm 10 maja r. t>.

KANTOR WYMIANY
w s  L w o w i e

S 0 I . 1 L  i  L I L K I
daw niej

O .  T l  R i t , i  f i l i  murarskie, ciesielskie,, stolarski*, ka-
. .  . . ’  i * • * 4 /W kJiW nlosiarskls i mus w zakres budownictwa n
K upuje i  sp rzeda je  pod w arunkam i {wchodzące, wykonuje plany i kosztory- I 

,ł  p igp n y stęp n ie j8 zem i .W8zelkie obli->“  — przyjmuje prowadzenie robót b u - j

E s ?  ; z kz * m u

*• w szy stk ich  g a to n - i pociągiem odwrotnym.

Itd» Cementu n.n»ny. | < | | |„ s k O - r O S V |s k l l  k h k to n k  **■> tik
V t m r  n n j n l k k n e  t  | H  B U B A  T  A .  1 r O M r j A .

| . zdrowe i  po naiurzMf«i-pni«ł»*vch oonacb.
I c ty s to  a r o m a ty e tn a  p r a w d z i w a . , l. Kisielewski.

  !'/» kilo K ongo cesarska  z ł  2 .—  tvnnn, B. B i -

LEOPOLD W M C H A Ł O W SK I ]'■£ S  S m « :  ;  fter™  “  Q f c t  1
b u d o w n iczy  w e  L w ow ie  */» kilo E m perial . , „ 5  .

upow ażniony  przez n. k . . M a e  |V , *>0 . ^ ^ W u A A O  S T .  Ł f r  E a f S l l l e g O  

1 butel B um u I I  s o r ta  s ta r .  „ 1 1 0  j

p re m io w e  
zaszczycona 7. m edalam i fab ryka

rządoi
przyjmuje i wykomro wazelkie roboty- 
------------- ciesielski*, stolarskie, k

Ł / S  o T T T ’ iS S U y r*  p e w n y c h ,
i n . y  p r jw a tn * , ^

S -W *-U ch  i p ł o w y c h

w firnowi*
[poleca Ijodow nit ńn piw o  (Eiekeller) 
[lodownie nowego wynalazku z pompą 
I rezerwotrem powietrznym bez rnr;
ipiżarki, maeayey  * do zamrożenia  
przechowania lodów tudzież  <>**>b n if  

I t ip p rn v  f r j t n e i l -  r 'a wodH '• wózki do wody sodowej —lu ce rn y  r ra n c u  pipy musięiD, _  u k  , amo wtMikit

trrniłnrm wypluty. 
S t r z c d n - e  k s y  n *  r a t y .

i"""«»sklS, "vM 'M nm, •■ •!•(•** , u -  ' ,  |  a
m le s ia rsk is  i  inne w zakres budow nictw a ' E f M J A T A  n  <5 C l

dząes, wykonuje plany i k o u to ry - ;M  W I V l i O P A U l i a  ■ iłarkit . __________ __
przyjmuje prowadzenie robót b .-  ig y y y n ,  k w ia tÓ W , rO Ś lilt Dfi- przechowania  M ó r  tudzież oziębnie-

ilczjCB U k w mieście Lwowie iS-  # - _. . .  lero w ody . w t-‘-  J  -
py  mosiężn
przy bory d la straży ogniowych.

| as Cenniki ilttstrswąa* wysyłani na 
żądanie franks.

S f 3 "  X a t u r a l n r

D ostarcsa  notce arkusze kuponow e , 
do a kcyj kolei K a ro la -L u d w ika . ‘ 

W szelk ie  z lecenia z prow incji usku-

/■nmówienia przyjmuje w ksneeta-1 
;ryi: ulica Trybunalska II  piętro — lub l 
we wlAsnym domu Zannistynów pod! 
L. 152.

poleca 
’ św ieiom  i pew nem  

n a s i e n i a .

i o  akcy j  W , i  K a n J a - M M a .  \ H V YDETL JMSZYAi
teezn ia ją  s ię  bezzw łocznie. I1*0 ,łTeŁ®< plisowani* fa'ban i do pod-

Główny Skład Vision
rp  p i  p , • Bardyjowską, Bilińska, budzińska, Ilu-
l e o t l l a  . Ł u c k i e g o  yysdy Janos i Franz-'joa*lsquelle, Em-

jską, Egerską, Fachiugvr, Ki iedriehshal,
Jczocb, z najpierwazych fabryk i najno- we Lwowie plac halicki 1. 15 w gma-|Giesshtibler. Gleichenbergaką. I wonie - 
I wszych konstrukcji. __ chu Banku hypoteeznego

O w a rn u c y n  5  la t .  I
ku, Krynicka, Kar'abadzkę, Kissingen.

_  „ . _  W W » .» » « » *  O !•»  mmrn * Cennik odsala na żądanie franco ■  Kreutznachtską, M.irienbadzką, Ober-
srstreykiwaoia i kapsułki w słabościach ! k . ł i .  . .  a . . 1 Skład e. k. upra. lUfincryi Spirytusu 'salzbrunn, Rabczańską. Selterską, Span,

S  r u m u ,  l i k i e r u ,  i  n e t u  ' J * m . "  | oi  M"m"
W  m ,  ,  M U V .  “ Ś J  'j  J C L ir S Z A  JUKOLASZA aajtau i.j lundcl

i ó i K F  I w a n i c k i  j r A r i V L M l , ?  S t .  M a v U l e w l c a s n .
tycia.

Puscłn się także za zaliczką odwrot-

mgs-msssL. mecbauik w hotelu Georga. ty c h a rtyku łów . we Lwowie, llynek l. 42.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny J.N. I  Oteksowd Gniewosz. Z drukarni Anny Waydowicz (pt. Poremby), Ryuek 1. 9.
Pod zarządem Szczęsnego Bednarskiego.


